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N I E C H  Ż Y J E  R Z Ą D  
R O B O T N I C Z Y  
I WŁOŚCIAŃSKI

Redakcja przyjmuje interesantów od 1 do 2 
po południu.

Za zwrot rękopisów Redakcja nie odpo­
wiada.

Administracja czynna od 9 do 5 bez przerwy 
Kasa czynna ód 11 do 1-e)

Opłata pocztowa uiszczona ry­
czałtem.
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20 GROSZY.

PRZECIW KO  
POLITYCE STRUSIA
W  okresie obchodów dziesięcio­

letniego istnienia Rzeczypospolitej 
Polskiej trzeba  dokonać pewnego 
„rachunku sumienia“ i w  spraw ie — 
jednej z najważniejszych — w  spra­
wie t. zw. mniejszości narodowych, 
zam ieszkałych bądź zw artą  ławą, 
bądź też w  glru/pach rozsianych na 
terytorjiuim Państw a.

Polska państw ow a poffityka naro ­
dowościowa ulegała przez długi czas 
jarzmu nastrojów  nacjonal/isty cznych 
i świadomej działalności obozu na­
cjonalistycznego. Dem okracja polska 
* P. P. Ś. na czele usiłowała raczej 
złagodzić, stępić ostrze bojowego 
nacjonalizmu; mac zdołała ami p rze­
prowadzić, ani zapoczątkow ać na­
w et własnej, konsekwentniej myśli 
pod tym względem, własnego, kon­
sekw entnego plamu, jak rozwiązać 
zagadnienie. M nóstwo nieskończone 
inmych problem ów odw racało co 
chwila uwagę i energję lewicy od 
kwesitj'i narodowościowej.

Niewątpliwie, to łagodzenie, to o- 
Jpienamie się fali nacjonalistycznej o- 
diegrałto rolę bardzo dużą. Nie w y­
starczyło jednalk, rzecz jasna; nie 
Wystarczyło tym bardziej, że nacjo­
nalizm rósł także, rósł bardzo szyb­
ko pośród Ukraińców i Białorusinów 
W pierwszym  rzędzie, że jednocześ­
nie daw ał się odczuć w pływ  mo­
carstw  sąsiednich.

Czy demokracja polska ponosi tu  
jakąś w inę? W zasadzie; tak; ale tyl­
ko „w zasadzie", bo istnieje „oko­
liczno ść łagodząca" bardzo i bardzo 
poważna: niezmierne trudności spo­
łeczne, gospodarcze, polityczne tych

gierwszych dziesięciu lat istnienia 
olski. M usiały one pochłaniać lwią 
część energji naw et Polskiej Partji 

Socjalistycznej.
1 Przew rót majowy złam ał nacjona­
lizm polski, zorganizowany pod cho­
rągw ią Związku Ludowo - Narodo­
wego, dzisiaj Stronnictw a Narodo­
wego. Ale nie złam ał nacjonalizmu, 
jako idei, jako psychologii określo­
nych w arstw  społecznych i diużego 
odłam u biurokracji państwowej. So­
jusz „piłsudczylków" z konserw aty­
stam i „loresowymi" doprowadził do 
pow rotnej fali nacjonalistycznej, do 
fali o  zabarwieniu jaskrawiej klaso­
wym; zmniejszył się nieco antysem i­
tyzm, nastąpiło zaostrzenie stosun­
ków  polsko - ulkraińslklich i polsko - 
białoruskich, poniekąd także polsko- 
niemieckich. System rządzenia biu­
rokratyczno - centralistyczny dolał 
oliwy do ognia; udział administracji 
państw owej w w yborach parlam en­
tarnych, próby rozbijania „mniej­
szościowych" stronnictw  politycz­
nych, — wszystko to razem  w zięte 
rozpaliło do czerw oności postaw ę 
reprezentacji poll tycznej Ukraińców, 
Białorusinów, częściowo Niemców.

Jeeżli porów nać dzień dzisiejszy 
z r. 1923, naprzykład, — porównanie 
takie wypadnie na niekorzyść chwili 
obecnej: Stosunki narodowościowe
w Polsce są nie złagodzone, ale za­
ostrzone. Stara, jak świat, teorja 
„policyjna", jiakoby chodziło o poli­
tyków  a nie o „lojalne masy", ta 
„teorja" wygląda raczej śmiesznie.

Zajścia lwowskie w  dn. 1 listopa­
da przypom niały Polsce całą pow a­
gę położenia. Co do nas, uznajemy 
najzupełniej, że spychanie odpowie- 
dziaJinośei bez reszty  na barki nacjo­
nalistów polskich, tym bardziej zaś 
władz polskich, — byłoby grubą n ie­
sprawiedliwością; odpowiedzialność 
za stan rzeczy obciąża tak  samo na­
cjonalistów „mniejszościowych", w  
ogromnej mierze także komunistów 
i t. d. Niemniej fakt pozostaje fak­
tem : sprawa narodowościowa w Pol­
sce nie ruszyła z miejsca w ciągu u- 
biegłych lat dziesięciu; w ręcz prze­
ciwnie — zaogniła się niepomiernie. 
Byłoby „polityką strusia udawać, 
że się tego nie widzi. A Skoro się 
Widzi, należy stąd wyciągnąć odpo­
wiednie wniośki praktyczne.

XXI Kongres Polskiej Partji Socja­
listycznej potwierdził socjalistyczny

POROZUMIENIE POLSKO-NIEMIECKIE 
W  SPR A W IE CHORZOWA

[PAT.). Mięzy rządem polskim a  rzą. 
dem Rzeszy niemieckiej zawarte zosta­
ło definitywne porozumienie, likwidu­
jące spór połteko - niemiecki o fabrykę 
w Chorzowie

Dn. 27 b. m. p. min. Zaleski i poseł 
niemiecki p. Rauacher d o konali .wymia­
ny not, na mocy których oba rządy po­
twierdziły ugodę, zawartą dn. 12 b. m. 
między Skarbem Państwa Polskiego, re­
prezentowanym przez min. Kwiatkow­
skiego, a  towarzystwem Bayerische 
StichsŁołłwerke i Ob er schlesi sche Stick­
stoffwerke, reprezentowanymi przez 
prof. Caro.

Wymienione noty zawierają również 
stwierdzenie, 1) te  co do sprawy Cho­
rzowa nie istnieje więcej różnica poglą­
dów pomiędzy Rzeczypospolitą Ploilską 
a Rzeszą Niemiecką i 2) że skarga zgło­
szona do stałego Trybunału Sprawie­
dliwości Międzynarodowej -w Hadze w 
sprawie Chorzowa zostaje wycofana 
jako bezprzedmiotowa.

O treści ugody z dnia 12 b. m. PAT 
dowiaduje się, że ugoda ta  została za­
warta na podstawie kompromisu co do 
wysokości pretensji] ^finansowych obu 
firm niemieckich w drodze ustalenia 
slm, które będą spłacone w sposób na­
stępujący: suma, przewidziana dla Baye­
rische Stickstoffwerke za zużytkowanie 
jej patentów, metodi, aparatów i kon­
strukcji przez fabrykę Związków Azo­
towych w Chorzowie, podlega wypłacie 
częściowo w gotówce dnia 15 grudnia 
b. r., częściowo w wekslach, płatnych
15 grudnia 1929 i 1930 r. Suma należ­
na Oberschlesische Stickstoffwerke, 
spłaconą zostanie w 12 ratach rocznych, 
rozpoczynając od dnia 15 grudnia 1931 
roku. Ogółem więc spłalta dokonaną 
zostanie w ciągu 15 lat, przyczem Skarb 
Polski ma prawo wpłaty na rzecz Ober­
schlesische zarachować każdorazowo na 
poczet swoich płatnych i płynnych w 
tym czasiie pretensji do Rzeszy Niemiec­
kiej.

LOKAUT W  NIEMIECKIM PRZEMYŚLE
ZASIŁKI DLA POZBAWIONYCH PRACY ROBOTNIKÓW

Berlin, 28 listopada.( (PAT.). Dziś
przed południem odbyło się posiedzenie 
gabinetu Rzeszy, ma którem minister 
gio spodarki, dr. Curtdus wystąpił z za­
powiedzianymi jiuż ad kilku dini zarzuta­
mi, podnoszonymi przez niemiecką par- 
tję ludową przeciwko sposobowi roz­
działu zasiłków dla robotników, do­
tkniętych lokautem w północno - za­
chodnich Niemczech. Jak twierdzą w 
kołach politycznych minister Curtius 
miał przedłożyć materjał dowodzący^

iż zasiłki te wydawane są nie tylko ro­
botnikom niezorganizowanym, ale rów­
nież i zorganizowanym, pobierającym 
równocześnie zasiłki ze swyob związ­
ków zawodlowych, tak te  w szeregu wy­
padków robotnicy zorganizowani w 
czasie obecnego Lokautu otrzymują wię­
cej, niż wynosiła ich płaca. W związku 
z tern gabinet miał wypowiedzieć się za 
wysłaniem do Zagłębia korni sjb złożo­
nej z urzędników pruskich, któraby zba­
dała sprawę rozdziału za silit ów.

MILITARYZACJA LITEWSKIEJ RADY MINISTR.
Kowno, 28 listopada. (PAT). W tu ­

tejszych kołach politycznych duże 
zaiinłenesowaniie budzi obecnie kw e­
st,ja obsadzenia stanow iska ministra 
wojny. Należy bowiem przypuszczać, 
że kierow anie tym resortem  przez 
W aldem arasa jest tylko czasowe.

Jako  jeden z  'poważnie jsz ych kan­
dydatów  na m inistra wojny wym ie­
niany jęst dotychczasowy szef szta­
bu, pułkownik Plechawkz'uis,, w rę ­
ku którego znajduje się kierow nictw o 
sipraw wojskowych i k tó ry  ,posiada 
największy wpływ w anmiji. P rzew i­
dywane jest także, że b ra t Plecha-

wicziusa, pułkownik A leksander Ple- 
chawiczius, oraz dowódca pułku u- 
łańskliego Al'ita będą przeniesieni do 
Kowna, gdzie zajmą odpowiedzialnie 
stanow iska w armji. G abinet mini­
strów  ulegnie powolnej lecz stałej 
militaryzacji. Jeżeli stanow isko m i­
nistra Wojny Izajmie Piechawiczius, 
będzie on wówczas trzecim  oficerem 
w radzie ministrów, gdyż m inistrem 
spraw  w ew nętrznych jesit pułkownik 
M ustejkis, a  nowy m inister kom uni­
kacji W arjakois jest także pułkowni­
kiem  w rezerw ie.

NAUKA ROSYJSKA POD BUTEM STALINA
Moskwa, 28 listopadla. (A. W.). Sze­

reg profesorów sowieckich jak Syczew, 
Spicytn, Romanow, Trojnićki, Malewski 
i Maculewicz nadesłało na ręce komisa­
rza ludowego oświaty listy, tłumaczące 
się z danego pozwolenia na umieszcze­
nie prac swoich w wydawnictwie nau- 
kowiem ku czci profesora Kondaikową, 
drukowanem w Pradze. Wydawnictwo 
to uznane zostało przez Poiiłbiuro za o-

bjiaw propagandy kantor ewolucyjnej w 
związku z czerni zastosowano represje 
przeciwko akademikowi Żebielewiowi, 
wykluczonemu, jak wiadomo z grona 
sowieckich uczonych. Wymienieni wy­
żej profesorowie sowieccy usiłują wy- 
tiłomaozyć się ze swego postępowania 
„deklarując" absolutną lojalność wobec 
władzy sowieckiej i potępiając prof. 
Żabi elewa.

TROCKI PROSI 0  ZMIANĘ MIEJSCA WYGNANIA
Moskwa, 28 listopada (AW). P rze­

bywający dotąd na wygnaniu w 
W iernym Trocki nadesłał do Polit- 
błuira Mst z prośbą o  zmianę miejsca, 
wygnania. Trocki w nosi u usmożlii-

wiemie m u wyjazdu ma południe, e- 
wentuailnie do Krymru ma okres zimo­
wy, ze względu na słaby ®tan jego 
zdrowia.

SZMERAL KANDYDATEM NA PREZESA 
K0MINTERNU

PO ZDEGRADOWANYM OPOZYCJONIŚCIE ZIN0WJEWIE
Moskwa, 28 listopada (AW). Na 

najbliższej sesji Kom itetu W ykonaw­
czego Komuiraisitycznej Międzynaro­
dówki nastąpić na w ybór czyli po- 
prositu mianowanie pnzez Stalina 
nowego przewodniczącego. IKKI, 
którego obowiązki sprawuje dotąd 
redak tor naczelny „Praw dy" Buicha-

rin. Jednym  z n ajpoważniej szych 
kandydatów  na to stanow isko jest 
leader czeskiej partji komunistycznej 
Szmeral, b. najbliższy w spółpracow ­
nik Lenina, Szmeral obecnie rep re ­
zentuje lewicowy kurs w  „oportuni- 
stycznie" nastrojonej ’partji czeskiej.

C. K. W .
Dzisiaj o godz. 5 po poł, w lokalu Z. 1 ne C. K, W. P. P. S.

P. P. S. obędzie się posiedzenie pienar- | Sekretarjat Generalny.

Z. P . P . S.
Jutro o godz. 12 m. 30 odbędzie się 

posiedzenie plenarne Z. P. P. S.
Na porządku dziennym: dalszy ciąg

dyskusji nad ogólną sytuacją polityczną.
Za Prezesa: Niedziałkowski.

program narodowościowy, sformuło­
wany na  Kongresach poprzednich; 
nakazał przystąpić do aikcji politycz­
nej na rzecz tego program u w poro­
zumieniu z socjaJliizmem „mniejszości 
narodowych".

K 0W A  PA R T JA  UKRAIŃSKA
Lwów, 28 8Iistopada. (A. W.). „Diło" 

informuje, że 18 b. m. odbył się w Czer- 
niowcach kongres noiwej ukraińskiej na­
rodowej partji, która rozpoczyna swą

działalność z dniem 1 grudnia. Przewo­
dniczącym itej partji i prezesem jest dr. 
Włodzimierz Załoziecki.

K R W A * E  STARCIA NA ZGROMADZENIU 
W NIEMCZECH

.  BÓJKA KOMUNISTÓW Z HITLEROWCAMI
Bohum, 28 listopada. (A. W.). Wczo­

raj o  godzinie 8 wiecz. odbyło się w tu­
tejszym Domu Ewangelickim zebranie 
niemieckich narodowych socjalistów. 
Ponieważ policja miała wszelkie dane 
przypuszczać, iż ma zgromadzenie to 
przyjdą komuniści, przygotowano spe­
cjalne środki ostrożności, które jednak 
nie zdołały zapobiec bójce. Po przemó­
wieniu posła narodowo - socjalistyczne­
go do Landtagu — Kube, poseł komu­
nistyczny Duddins, poparty przez swo­
ich zwolenników, kitórych większa ilość 
znajdowała się na sali, wszedł na try­
bunę i zaczął przemawiać. W tym mo­

mencie na sali rozgorzała walka, przy- 
czem rzucano wzajem na siebie butel- 
kami, krzesłami i t. p. Policja przystą­
piła w energiczny sposób do opróżnia­
nia sali. Wielu z pośród uazesfcników 
zebrania zarówno narodowych socjali­
stów jak i komunistów odniosło ciężkie 
rany. Ranni są również policjanci- Sa­
la, gdzie odbywało się zebranie jest nie­
mal doszczętnie zdemolowana. Na po­
dłodze leżą szczątki połamanych krze­
seł i szkło z robitych butelek. Po o- 
próżnieniu sali w okolicach Domu E- 
wieugelickiego nastąpiło jeszcze szereg 
starć na ulicach.

UTWORZENIE KOMISJI RZECZOZNAWCÓW 
OLA SPRA W Y  ODSZKODOWAŃ

Paryż, 28 listopada. (A. W.}. „Petit 
Parisdień* donosi, że mocarstwa w swo­
jej odpowiedzi na demarche niemieckie 
w sprawie reparacyjuiej oświadczają, że 
godzą się na utworzenie komisji rzeczo­
znawców. Ekspertów, którzy będą zu­
pełnie niezależni, zamianuje komisja re- 
paracyjnia, gdyż tylko zamianowani

przez nią rzeczoznawcy mają prawo 
przemawiać w imieniu wszystkich wie­
rzycieli feparacyjnych. Oczywiście no­
minacja ta będzie rzeczą czysto formal­
ną, bo komisja zatwierdzi tylko osobi­
stości przedstawione orzez poszczegól­
ne państwa.

ZATARG ZYDGWSKO-MUZUŁMANSKI 
W JEROZOLIMIE

„ŚCIANA PŁACZU" — KOŚCIĄ NIEZGODY
Londyn, 28 listopada. (PAT.). Se­

kretarz stanu do spraw Kolionji ogłosił 
memorandum w sprawie zatargu, który 
wynikł między ludnością arabską i ży­
dowską w Jerozolimie w dniu 24 wrześ­
nia r. b. na tle sprawy „Ściany płaiczn". 
W wyniku badania tej sprawy stwier­
dzono, że „Ściana płaczu" twarzy część 
zachodniej zewnętrznej ściany starożyt­
nej świątyni żydowskiej i jako ta'ka jest 
świętością dla ludności tego wyznania. 
Ale mur, okalający tę część (zachodnią) 
Jerozolimy, stanowi jednocześnie część 
Haramalsheri, miejsca świętego dla mu­
zułmanów, ponadto jest pod wizględlem 
prawnym bezsprzeczną własnością spo­
łeczeństwa muzułmańskiego. W dniu

Kierownictwo Partji rozpocznie 
niewątpliwie działalność jawną, pu­
bliczną, poddaną kontroli opiraji pu ­
blicznej, kontroli opiruji robotniczej 
przedewszystkiem.

Mieczysław NiedziałkowskL

23-go września r. b. przedstawiciele lu­
dności arabskiej wnieśli skargę na ży­
dów, którzy na czas świąt żydowskich 
zaczęli zabudowywać ścianę, przyspo­
sabiając ją na potrzeby domu modlitwy, 

i  Miejscowy Komisarz okręgowy zawra- 
i  domił ludność arabską o tern, że prze- 
budówka zostanie zniesiona, jiako niiepra- 

j  winie tam pobudowana, tymczasem żydzi 
i  nie chcieli usunąć drewnianych ścian, 
które dopiero musiano rozbierać pod o- 
sloną policji, mimo czynnego sprzeciwu 
niektórych wyznawców. W memorjale 
podano, że w stadjum obecnem sporu 
kompromis jest niemożliwy, gdyż za­
targ przeniesiono z płaszczyzny czysto 
religijnej na tory polityczno rasowe.

NIELEGALNE PRZEMYTNICTWO LUDZI 
ZA GRANICĘ

Gdańsk, 28 listopada. (A. W.). W 
związku z zabójstwem dokenanem na 
statku „Depute Pierre Dujan wpadła 
tutejsza policja kryminalna na ślad do­
brze zorganizowanej szajki, która zaj­
mowała się przemycaniem zagranicę o- 
sób nie mających odpowiednich doku­
mentów, Dochodzenia stwierdziły, że

przeważnie przemycano mężczyzn po­
chodzących z Polski. Dzisiejsze „Dan- 
ziger Neueste Nachrichten" pisząc o tej 
afenze powołuje się na opinję władz 
gdańskich, które o uprawianie tego 
szmuglu wyraźnie oskarżają bezrobot­
nych marynarzy polskich.

EPIDEMJA PARALIŻU M0ZGU W S R 0D  DZIECI
Smokowiec, 28 listopada. (A. W.). W 

miejscowości Niżna Rewuca, obok Keż- 
marku na Słowaczyźnie wybuchła wśród 
dzieci szkolnych choroba, która obja­
wia się częściowym paraliżroem mózgu.

Ze 106 uctnniów zachorowało dotąd 28, 
jednak liaziba ta stale wzrasta. Ze stro­
ny władz przedsięwzięto wszelkie kro­
ki, by zapobiec dalszemu rozszerzaniu 
®ię tej epidemji.

BURZE NA CZARNEM MORZU
CZĘŚĆ 0DESY POD WODĄ

Moskwa, 28 listopada. (PAT.). Z po­
wodu wielkich burz na morzu Czaraem 
zalana została azęść Odesy oraz szereg

okolicznych miejscowości. Mieszkańcy 
chronią się na dachach demów.



S tr .  2 „ROBOTNK", czwartek, 29 listopada.

Parlament Rzeczypospolitej
Komisja Budżetowa tSejmu.

Emerytury i renty* Mowa tow. A. Pająka. Sprawa kredytów dodatkowych. P. premier Bartel zobowiązał się. łe Rząd 
' fe wniesie. Oświadczenie stronnictw lewicy.

emerytury i renty
INWALIDZKIE

10% -WY DODATEK d o  p o d a tk ó w .
Sprawozdawca Krzyżanowski stawia 

wniosek formalny. W art. 11 ustawy skar­
bowej jest wniosek Rządu, żeby wygasają­
cy dodatek 10% do podatków przedłużyć. 
Uważam za rzecz wskazaną, by Kom. 
Budż. zapytała się Kom. Skarbowej o opin- 
fę w sprawie tego dodatku.

P. Rataj. Uważam wprowadzanie pewnych 
ciężarów podatkowych w ustawie skarbo­
wej za pewnego rodzaju niechlujsrtwo. Czy- 
by nie można tak postąpić, żeby Rząd w 
krótkiej drodze z tego art. 11 zrobił osob­
ne przedłożenie i żeby je odesłano do ko­
misji skarbowej?

Prezes Byrka; Je s t to w mocy Kom. 
Budż. zrobić z tego art. 11 osobną małą u- 
stawę, gdyż pierwsze czytanie w plenum 
już się odbyło, skoro art. 11 jest w ustawie 
skarbowej.

P. Rataj: Toby także było wyjście.
Prezes Byrka: Uważam więc tę rzecz za 

wyjaśnioną.
Przystąpiono do budżetu Emerytur.

EMERYTURY.

Sprawozdawca p, Krzyżanowski: Dział e- 
meryłur i rent jest najgorszy w tern zna­
czeniu, że przekroczenia w nim procento­
wo są największe, pominąwszy naweit 15% 
dodatek, jaki pobierają obecnie emeryci. 
VI zrost ten wydatków tłumaozy się szczo­
drością naszych ustaw emerytalnych, u- 
chwalonych w czasie inflacji. Poliozono 
mianowicie t. zw. pracę zawodową, lata 
wojny podwójnie, skrócono czas służby i 
przyjęto emerytury zaborców.

Co do ilości emerytów możnaby sądzić, 
że Rząd te cyfry nieco za nisko przyjął, bo 
jeżeli na 1 kwietnia r. b. było 19.500 eme­
rytów, a Rząd do swych obliczeń przyjmu­
je ilość 19.4000, a więc o 100 mniej, to zda­
je się ocena jest nieco za niska.

Co się tyczy paragrafu „Dary z łaski", to 
już w zeszłym roku proponowałem na ple­
num zmianę tego terminu jako nieco upo­
karzającego, zapomniałem jednak przedło­
żyć wniosek na piśmie. 'Proponuje więc o- 
becnie zmianę tego tytufri na „Zasiłek dla 
osób zasłużonych".

P. Rataj zapytuje o statystykę 'wieku «- 
merytów. '

Wiceminister Skarbu Grodyński wy­
jaśnia, że tytuł d a ry  z łaski" ustanowiony 
jest ustawą, a ponadto zmiana, proponowa­
na przez referenta, zwęziłaby przeznacze­
nie tego funduszu.

Co do pytania p. Rataja, to Ministerjum 
Skarbu ewidencji takiej nie posiada, mu­
siałaby być ona dostarczona przez wszystkie 
resorty, co wymaga dłuższego czasu. (iP. 
Rataj: Byłoby to pożądane dla uspokojenia 
opinji publicznej).

Po przemówieniach posłów Celewicza, 
Rosmarina i W iceministra Grodyńskiego 
przystąpiono do działu „renty inwalidzkie".

RENTY INWALIDZKIE.
Gener. referent pos, Krzyżanowski zdał

sprawę z tego dęiału budżetu, który wynosi 
134 mil.

W dyskusji nad tym budżetem zabrał 
głos tow. Pająk.

MOWA TOW. ANTONIEGO 
PAJĄKA

Ustawa o zaopatrzeniu inwalidów
wojennych, wdów i sierot z 18 marca 
1921 r. nie jest wykonywana w całośc.i 
Dio dziś dnia.nie wypłaca się ilnwaLdom 
wojennym dodatku kwalifikacyjnego i 
dodatku dla ciężko poszkodowanych. 
Zaległości Skarbu Państwa z tego tytu­
łu wynoszą setkii miiljonów zł. W zrozu­
mieniu trudności finansowych Państwa 
domagaliśmy si'ę w poprzedniej sesji 
sejmowej otwarcia z tego tytułu k re­
dytu w wysokości 18 miljomów zł., ce­
lem udzielania długoterminowych bez­
procentowych pożyczek inwalidom na 
stworzenie odpowiednich w arsztatów  
pracy.

Zapatrywania p. posła Krzyżanow­
skiego jakoby ustaw a polska uchwa­
lona w okresie plebiscytu na G. Śląs­
ku nadmiernie obciążała Skarb Pań­
stwa, podzielić nie mogę, ponieważ 
jestem zdania, że ustawodawstwo spo­
łeczne winno dochodzić do skutku nie 
dła celów agitacyjno - pr opagandy sty­
cznych, tylko z poczucia obowiązku 
jaki Państwo ma wobec słabszych ma­
terialnie obywateli.

Ustawodawstwie inwalidzkie ma 
wielkie braki. W preliminarzu budżeto­
wym obliczono wszystkich inwalidów 
na 89.339 osób, w rzeczywistości iest 
ich około 200.000.

W ielką rolę w ujednostajnieniu u- 
stawodawstwa inwalidzkiego odegrał 
Związek Inwalidów Wojenhych Rz. 
Pol., który obecnie przechodzi kryzys 
wewnętrzny, narzucony mu przez sfe­
ry z obozu „sanacyjnego". Nie leży w 
interesie Państwa, ani społeczeństwa 
niszczenie tej organizacji.

Od szeregu miesięcy czyniono próby 
osłabienia wpływu Związku na sprawy 
inwalidzkie. Czyniono to rzekomo z  
powodu walki z p. Kantorem, prezesem  
Zarządu Głównego Związku Inwalidów. 
Praw dą jest, że Zarząd Główny tego 
Związku, a zwłaszcza jego prezes p. 
Kantor,, sta ł od dwuch lat pod ciężkiem 
oskarżeniem szkodliwej działalności. 
Oskarżenie to  wytoczyło mu szereg 
członków organizacji wraz ze mną na 
ostatnim Zjeździe delegatów Związku. 
Zarząd Główny swoją gospodarką do­
puścił do bankructw a szeregu instytu­
cji gospodarczych między innemi : Ban­
ku inwalidzkiego. Klub PPS., do k tó re­
go mam zaszczyt należeć, wniósł w tej 
sp aw ie odpowiednią interpelację w 
Sejmie. Sfery rządowe i sam Rząd by­
ły o wszystkiem poinformowane od 
dwuch lat. Nikogo jednak nie pociąg­
nięto do odpowiedzialności, an i też 
przez dwa lata Prokurator nie w kro­
czył. Wybrano metodę inną, metodę, 
k tórą należy bezwzględnie potępić.

W dniu 15 listopada b. r., Rząd 
wprowadził „przymusowy Zarząd" do 
organizacji inwalidzkiej. Za podstawę 
praw ną wzięto ustawę o opiece społe­
cznej. Stwierdzam, że Związek Inwa­
lidów nie jest ani zakładem, ani też 
instytucją opiekuńczą w zrozumieniu 
cytowanej ustawy. F ak t udzielania 
Związkowi subwencji niczego nie zmie­
nia, gdyż w Polsce istnieje szereg sto­
warzyszeń otrzymujących takie sub­
wencje. Związek Inwalidów zareje­
strowany jest w Min. Spraw Wewn. 
jako stowarzyszenie. Rządowi przysłu­
guje prawo rozwiązania Stowarzysze­
nia, lecz nie ma uprawnienia do na­
rzucania Stowarzyszeniu kierowników 
organizacyjnych.

Gdybyśmy poszli po tej linjd rozumo­
wania,, — to Łatwo dojdziemy do tego, 
że Rząd wszystkim niedogodnym dla 
siebie Stowarzyszeniom narzuci komi­
sarzy. Nie potrzeba walki z t. zw. par- 
tyjnictwem, wystarczy np. dla Zlw. Inw 
W. zamianować komisarza. (Tow. Cza­
piński: p. posła Polakiewicz)! zrobić 
komisarze Zw. In. W., tow. Diamand 
ponieważ Z. I. W. otrzymywał też sub­
wencje od Rządu). Taki przymusowy 
Zarząd nie może się ostać wobec faktu, 
że jeśli 160.000 członków Związku 
przestanie płacić wkładki, to  Rząd 
niema siły, by członków do tego zmu­
sić, ani też pociągnąć do odpowiedzial­
ności. M etoda ta  musi w konsekwencji 
doprowadzić do rozbicia organizacji. Z 
tego postępowania Rządu istnieje w 
organizacjach inwalidzkich niezadowo­
lenie. Pojawiają się tendencje zakłada­
nia nowych Związków. Inicjatorzy tego 
fermentu zamiast jednoczyć, rozbijają 
społeczeństwa na liczne obozy.

To jest dalszy ciąg tego systemu 
rządtzenfa, jakiego jesteśmy świadkami. 
Zastosowano tu te same metody jak 
do PPS.

Jeśli Zarząd Związku popełnił nadu­
życie, — od tego są Sądy i Prokurator. 
Rząd wprowadzenie przymusowego Za­
rządu uzasadnia nadużyciami, ja w to 
nie wierzę.

Jeszcze dwa dni przed decyzją Rzą­
du przedstawiciele t. zw. Federacji Zw. 
b. wojsk, stojący bardzo blisko Rządu 
prowadzili z p. Kantorem pertraktacje 
o połączenie Ziwiązku z Federacją. 0 - 
fi ar o warno naw et p. Kantorowi, k tóre­
mu się zarzuca złodziejstwa, wicepre- 
zesurę w Zarządzie Federacji, mimo, że 
o zarzutach wiedziano. Dopiero k 'edy 
p. Kantor nie zgodził się na połączenie 
pod naciskiem z dołu, — wprowadzo­
no Zarząd przymusowy. Odegrały więc 
tutaj rolę motywy politycznie. P. posła 
Snopczyńskiego użyto za narzędzie. 
Polecono mu dokonać „rozłamu" i 
stworzono komedję, polegającą na tem, 
że rzekomo sami inwalidzi żądali od 
Rządu wprowadzenia „Zarządu przy­
musowego".

Federację stwarzano, sztucznie i na 
10-lecie Starostowie otrzymali polece­
nie, by w przeciągu kilku dni utworzy­
li Federację bez względu na środki 
(tow. Czapiński: Gzysrto faszystowska
procedurą). Te metody muszą ustać,

bo one szkodzą przedewszystkiem  P ań­
stwu.

Przechodząc do budżetu stawiam 
wniosek o podniesienie kwóty 2 mi- 
Ijotnów pijzezfaąozofnych na kapitalizację 
ren t inwalidzkich do kwoty 4 miljo- 
nów zł., uważając, że leży to w in tere­
sie Pąństwa, by umożliwić inwalidom 
stworzenie własnych w arsztatów  pra- 
cy.

Również jesteśm y za zmianą ustawy 
infwąl:,dzikiej w tym kierunku, by znieść 
term in prekluzyjny i umożliwić posz­
kodowanym przez wojnę dochodzenia 
swych praw.

Odnośnie do emerytów wypowiada­
my się za zrównaniem emerytów 
państw  zaborczych z emerytam; pol- 
skiemi. Jedni i drudzy służyli Polsce 
i nie powinni być za to karani, te  wcze­
śniej odeszli na emeryturę. Zastrzegam 
sobie również zgłosizenie nowych wnio­
sków przy 3-iem czytaniu.

Pos, Snopczyński (B, B.) w odpowiedzi aa 
wywody tow. Pająka  odczytuje tekst inter­
pelacji P. P. S. i Wyzwolenia w sprawie 
(praktyk p. Kantora, prezesa Zw, Inwalidz­
kiego,

Tow, Pająk .  To wszystko wiem.
Pos. Polakiewicz: Niech wszyscy to wie­

dzą,
Tow. P a ją k :  Ale myśmy nie żądali Za­

rządu przymusowego, lecz kontroli.
Pos. Snopczyński: Proponowaliśmy p. Pa­

jąkowi, aby także wszedł do tej komisji,
Tow. P a ją k :  Toby było bezprawie.

. Wioe-min. G radyński odpowiada tow. Pa­
jąkow i, że zmiana Zarządu była konieczna 
wobec wyniku rewizji.

Po przemówieniach pos, Dąbskiego i pos. 
Celewicza  dyskusję ukończono.

W niosek tow. Pająka o zw iększeniu kapi­
talizacji rent o 2 m łljony odrzucono.

SPRAWA KREDYTÓW 
DODATKOWYCH

UWAGL
Wieczorne posiedzenie Komisji Budżeto­

wej było poświęcone sprawie PRZEKRO­
CZEŃ BUDŻETOWYCH i w związku z tym 
t. zw. KREDYTÓW DODATKOWYCH.

Chodzi o to, że Rząd wydał w okresie 
ubiegłym znacznie więcej, niż mu budżet 
przyznawał. Dotychczas nie wniósł do Sejmu 
projektu ustawy, któraby „ulegalizowała" te 
wydatki. W dodatku p. min. SKLADKOW- 
SKI oświadczył onegdaj, że, chociaż Sejm 
odmówił mu pieniędzy na fundusz dyspo­
zycyjny, pieniądze te zostały mu jednak u- 
dzielone na mocy uchwały Rady Ministrów.

W grę wchodziło tedy PODSTAWOWE 
PRAWO PARLAMENTU DO UCHWALA­
NIA I KONTROLOWANIA WYDATKÓW 
PAŃSTWA.

Dlatego też oświadczenie p, premjera 
BARTLA ma w warunkach obecnych duże 
znaczenie, jako UROCZYSTE ZOBOWIĄZA­
NIE SIĘ ftZĄDU DO USZANOWANIA TE­
GO PRAWA PODSTAWOWEGO.

Stronictwa lewicy podkreśliły mocno 
swoje postulaty i zastrzeżenia; uważały je­
dnak za wskazane głosować ZA PRZYJĘ­
CIEM DO WIADOMOŚCI OŚWIADCZENIA 
P. BARTLA, oświadczenie to bowiem sta­
nowić może krok na drodze powrotu do 
normalnych stosunków parlamentarnych, 
zmniejsza i łagodzi sens deklaracji p. 
SKLADKOWSKIEGO, z drugiej zaś strony 
nie mamy powodu wątpić w szczerość słów 
szefa Rządu.

Rzecz naturalna, głosowanie naszych to­
warzyszy w Komisji Budżetowej nie zmienia 
w niczym naszego ZASADNICZEGO STA­
NOWISKA OPOZYCYJNEGO; rzecz natu­
ralna, z drugiej strony ten „krok na drodze 
powrotu" NIE JEST WCALE KROKIEM 
DECYDUJĄCYM; ale opozycja Socjalizmu 
polskiego nie jest też „opozycją złośliwą", 
JEST OPOZYCJĄ ZASAD, ZMIERZAJĄ­
CĄ DO OKREŚLONYCH CELÓW.

S. K.
* *

*

Posiedzenie popołudniowe odbywa eię w
obecności prezesa Rady Ministrów d-ra 
Bartla. Na porządku dziennym sprawa kre­
dytów dodatkowych.

Pos. Woźnicki: Słyszeliśmy wczoraj 
z ust p.. M inistra Spraw W ewnętrznych 
pewien, komentarz do. oświadczenia p. 
Premjera, kom entarz idący w ty.m kie­
runku., że jeżeli Sejm nie uchwal: ja­
kiegoś kredytu, to może go uchwalić 
Rada Ministrów. A przecież na wyraź­
ne zapytanie p. Wyrzykowskiego co do 
funduszu dyspoizycyinego Min. Spraw 
Wewm. M inister Slkarbu odpowiedział 
że fundusz ten jest wydatkowany w 
granicach uchwalonych przez prowizo­
rium.

Ta uchwala Rady Ministrów była 
bezprawna. Nasze skąpe ustawodaw­

stwo skarbowe nie pozostawia co do 
tego żadnej wątpliwości. Stanowisko 
zajęte przez p. Prem jera tutaj, że ma­
my praw o kontr celi i że otrzymamy 
zamknięcda rachunkowe, wynikało z 
nieporozumienia. Zamknięcia są zupeł­
nie czem innem, a budżet czem innem.

'Odpowiedzialność za wczorajsze swo­
je oświadczenie p. Minister Spraw We­
wnętrznych przerzucił na p. Premjera, 
dlatego prosimy o wyjaśnienie i od jego 
odpowiedzi uzależniamy nasze dalsze 
stanowisko.

Tow. Czapiński: P. Premjer nie wyja­
śnił nam rzeczy najważniejszej: czy i
kiedy zjąmiertaą przedłożyć doilitkpwą 
ustawę skątbaw ą? Przekroczenie było 
wyraźnem złamaniem ustawy skarbowej, 
gdzie jest powiedziane, że musi być 
wniosek M inistra Skarbu w sprawie 
kredytów dodatkowych „uchwalony 
przez Sejm" i za to  są ministrowie od­
powiedzialni. Zamknięcia rachunkowe 
nie mają z tem nic wspólnego. Z reguły 
kredyty pow;nne być uzyskane zgór^, 
a tylko wyjątkowo zdołu.

Chcielibyśmy też mieć zapewmenie, 
że Pan Premijer przyjdzie do Sejmu z 
projektem kredytów  dodatkowych w 
tempie hardzo szybkiem i że na przy­
szłość uważa ten stan za nienormalny.

Chcemy też stwierdzić, że Izba Kon­
troli nie zupełnie wyczerpała swoje mo­
żliwości w tej sprawie, mogła bowiem 
wykazać większą samodzielność i in- 
terwenjować w Sejmie.

Chcemy wreszcie wyjaśnienia, jak p. 
Premijer zapatruje się na oświadczenie 
Mliniatra Spraw W ewnętrznych w spra­
wie funduszu dyspozycyjnego.

Po przemówieniach posłów Bittnera (Ch. 
D.), Polakiewicza  (B. B.) j  Chrucktego  (kl. 
Ukr.) zahrał glos Premjer Bartel.

PRZEMÓWIENIE 
PREMJERA BARTLA

Przed kilku dniami w tej sali na
stole operacyjnym była tylko jedna 
sprawai, przekroczenia budżetu. Tym­
czasem drogą pączkowania powiększy­
ło się to i mamy dwie sprawy.

Pow stała tu’ kwestja, czy Rząd chce 
się ograniczyć tylko do przedłożenia 
zamknięć rachunkowych, czy też tak ­
że ustawy, zatwierdzającej w ydatk’ po ­
zabudżetowe. Gdyby się koniec z noś di 
takf.ej ustawy nlie uznawało, to byłoby 
obojętnie, czy Sejm zredukuje budżet 
do 1 miljardą, ozy nie, bo maż nioby wy­
datkować, jak się chce. To jest rzeca 
nie do pamyśleoy(a i nie przychodzę tu­
taj, że(by sobie kpić. Może być rzeczą 
Sporną, czy identyfikować akceptację 
wydatków pozabudżetowych z absolu­
torium udzielanem Rządowi, ale dopó­
ki jest stan taki, jak obecnie, ustawa 
jest niezbędna i to będzie zrobronę, 
proszę tylkto, aby Panowie nie iądal! 
tego odemmie dziś, ani za tydzień, a za­
pewniam, że Rząd będzie dążyć do te­
go, by tę sprawę załatwić jakktajszyb- 
ciej. Na podstawie doświadczenia muszę 
stwierdzić, że niepodobieństwem jęist 
rządzić przez .rok bez kredytów dodat­
kowych. Istnieją t. zw. wvcatki szacun­
kowe, to jest zależne od cen na rynku, 
k tóre wymagają takich dodatkowych 
kredytów. Np. cena żvta i owsa wzra­
sta podwójnie i wywołuje zwiększenie 
wydatków w Ministerjum Spraw Woj­
skowych. Gzy Rząd ma czekać na zgo­
dę parlamentu, gdy w wojsku ludziom 
i koniom trzeba dać żyto *. owies? Bez 
sumienia nie możną rządzić Pańs'wem 
i taki wydatek biorę na fwoje sumie­
nie. Trochę zaufania i kredytu trzeba 
okazać każdemu Rzadow'. Rzecz inna, 
że pmzek/roczernia takie muszą być mini- 
malinę i k o ifa c n e  i lekkomyślnie czSy- 
nSć ich nie wolno.

Tow. Diamand: Piroszę o zapisanie 
tych słów.

Prem. Bartel: Aileż owszem, .mówię 
do całej Polaki, nie chcę się podobać 
Komisji tylko na dziś, lecz uważam, że 
te rzeczy rozumieją się same przez się. 
(Tow. Diamand: I obowiązują). Oczy­
wiście. Oświadczam dalej, że 98% 
przekroczeń budżetu jest właśnie tego 
typu. Przyznaję słuszność p. Woźnic- 
kiemiu, że w ydatki ponadbudżetowe 
nie są zjawiskiem normalnem, to też 
ambicją moją jest, aby w tym roku by­
ły jaknajmniejsze, bo będzie to dowo­
dem uzdrawiania naszych stosunków 
Tyle co do pierwszego problemu.

Co do drugiego, to już w wywiadzie 
moim wyraziłem pogląd, te  jest rze­
czą nienormalną łączenie budowy pla­

nu na .przyszłość z robieniem rachunku 
za przeszłość. Niedobrze się więc mo­
że stało, te  wczoraj mówiono o obu 
rzeczach jednocześnie, bo to  zamazu­
je obraz. Wczytując się w djarjusz 
przemówienia Ministra Składkowskiego 
miałem wrażenie, że panów mógł u ra ­
zić chyba ton, a nie treść, bo szczerość 
M inistra nie mogła chyba budzić za ­
strzeżeń.

Powiedział Panom, że przyszedł na 
Radę Ministrów i zażądał funduszu dy­
spozycyjnego. (P. Trąmpczyński: 1 do­
stał go). Trzymam się zawsze metody 
prawdy przez duże P i pragnę, aby 
stosunek między Rządem a paciameo- 
tein był jasny, i szczery. W czerwcu r. 
b. Minister Sklasjkowski na Radzie 
Ministrów zażądał 3.150.000, motywu­
jąc, jak następuje: ponieważ zaszły o- 
koliozmości, zmuszające mnie do poczy­
nienia takich wydatków jednorazowych 
z działu 1 § 10 (Fundusz Dyspozycyjny) 
i ponieważ wydatki te nie cierpią 
zwłoki i muszą być pokryte jeszcze 
przed dniem 30 czerwca r. b.. Rada M-i 
ndatrów uchwalić raczy i t. d.

R ada Ministrów obcięła żądtaną su­
mę do 3.000.000, co w raz z przyznanym 
za pierwszy kw artał 1.500 030 stanowi 
razem 4.500 000, choć, opierając się na 
ustawie o prowizorjum budżełowem na 
ozas od 1 kwietnia do 30 czerwca 1928, 
mogła byłaby przyznać całe 6 miljonów. 
Art. 1 bowiem prowizorjum upoważnia 
M inistra Skarbu do otwierania kredy­
tów na wydatki państwowe w czasie od 
1 kwietnia do 30 czerwca 1928 do wy­
sokości 14 kwot, ustalonych w posz­
czególnych częściach, działach i para­
grafach preliminarza budżetowego na 
rok 1928 29. A rtykuł zaś 3 głosi: Po­
nad granicę ustaloną w art. 1 mogą 
być otwierane do 50% kwot prel'mino- 
wanych kredyty w tych paragrafach 
preliminarza budżetowego na rok 
1928/29, kitóre obejmują wydatki 
inwestycyjne, t. j. wkłady, mające da­
wać trw ały dochód, nowe budowle, ka- 
p..talny remont, w ydatki na budowę i 
konserwację środków komunikacyj­
nych, w pełnej wysokości kwdt preBS- 
minowautych wydatki jednonraiEowe, t. 
j. wydatki płatne w całoścTt w czastń 
od 1 kwietnia do 30 czerwca 1928 oraz 
kredyty niezbędne dla wypłaty zasiłku, 
przyznanego funkcjonariuszom państwo­
wym w art. 2. Uważam więc, że spra­
wa ze stanowiska formalnego jest zu­
pełnie w porządku.

P, R ata j uważa, te  w  sprawie wniosku p. 
Czetw rtyńskiego Rząd złożył jasne ośw iad­
czenie, iiż uznaje obowiązek Rządu przed­
kładania kredytów  dodatkowych. (P. Pre­
m ier Bartel: Tak jest). O to ty lko  chodzi­
ło  i  tę  ozęść oświadczenia P rem jera propo­
nuję przyjąć do wiadomości.

Zarządzono przerwę na kw adrans na 
wniosek tow. Czapińskiego.

OŚWIADCZENIE  
PO SŁ A  WOJNICKIEGO

IMIENIEM z . p . P. s ., . WYZWOLE­
NIA" I STR. CHŁOPSKIEGO.

Uważamy, że przedłożenia dodatko­
we, jeżeli są konieczne, z reguły po- 
winne być Sejmowi przedstawiane ja­
ko wniosek do załatwienia przed wy­
datkowaniem odnośnych sum. Ubolewa­
my, że w t,ym wypadku przedłożenia 
te nietylko nie zostały zgłoszone po 
wydatkowaniu sum., lecz nawet jeszcze 
dotychczas po upływie okresu, budże­
towego wniesione nie zostały. Przyjmu­
jemy jednakże do wiadomości zobowią­
zanie p. Premjera że one zasianą Sej­
mowi przedstawione. Uważamy, że po­
winno się to stać w jaknajkróhuym cza­
sie, tak, żeby praed osiatecanem zała­
twieniom prehminitraa n.a rok przysz­
ły mogły być przez Sejm zatwierdzone 
i uchwalone. W tem przekonaniu uwa­
żamy wniosek p. Czetwertyńskiego za 
chwilowo nieaktualny i za załatwiony 
zobowiązaniem p. Premjera. Pozatem 
mummy oświapieftyć, te  w&ąalajsze o- 
świadcizertie p. Ministra Spraw Wewnę­
trznych nie było zgodne z dzńfcicjswe- 
mi wyjaśnieniami p. Premjera i wsku­
tek tego mogło wprowadzić w błąd i 
nas i  opinję publiczną, że Rada Mini­
strów w tym wypadku usiłowała zastą­
pić parlament.

Po przem ów ieniu pos. Trąmpczyńskfego 
zab ra ł głos prezes Naczelnej Izby Kontroli.

Przem ów ienie prezesa Naczelnej 
Izby Kontroli zam ieszczamy na stro­
nie 4-ej.
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PRZEGLĄD PRASY
Sprawy ustrojowe i parlamentarne. —-

Krytykom i krętaczom w odpowiedzi,
„Żyjemy w czasach faktycznej dyk­

tatury" — pisze „Czas" krakowski — 
krytykując Rząd za to  ̂ że nie wrniós 
do Sejmu przedłożenia o dodatkowych 
kredytach raa pokrycie zgórą 500 mil jo­
nowego przekroazenia buidżetu za rok 
1927 — 28. „Naprzód1' podchwytując 
zdanie powyższe organu sanacyjnego, 
stwierdza, że dzieje powojenne nie zna­
ją wypadku, by Rząd przekroczył bu 
dżet o 20 proc. i nie zażądtał od parla­
mentu dodatkowej legalizacji tego kro­
ku przez wniesienie ustawy o dodatko­
wych kredytach. Bratni nasz organ o- 
świadcza, że wierzy w sizczerość zape­
wnień „parlamentarnych" p. Bartla, ale 
zaznacza, że p. Bartel widocznie nie 
ma wolnych rąk, bio czyż może on fcon- 
tnolłować Mim. Spraw Wojsk., czy Pre- 
zydjum Rady Ministrów? Ale w takim 
razie kto w Rządzie ponosi odpowie' 
diziailniaść i dio kogo parlament ma się 
zwracać już nie z oskarżeniem, ale z za­
pytaniem? „Naprzód" dodaje, że pyta­
nie to jest czysto teoretyczne, gdyż 
Sejm nie ma niawet możności kontroli, a 
jedyne pozostało Sejmowi prawo—pra­
wo uchwalenia budżetu — okazało się 
'złudzeniem wobec samowolnego prze­
kraczania budżetu przez Rząd.

„Naprzód", pisząc swój artykuł, nie 
Znał jeszcze mowy min. Składkowskie- 
go w komisji budżetowej, przyznające­
go się do przywrócenia przez Rządl fun­
duszu dyspozycyjnego, określonego 
przez Sejm. Na ten nowy dowód „fak­
tycznej dyktatury" w Polsce snuje nie­
wesołe refleksje „Kurjer Warszawski", 
Wykajzujący, że Rząd miał wiele innych 
dróg postępowania poza przekreślaniem 
Woli Sejmu.

Podczas gdy „Czas" ma przynajmniej 
odwagę nazywania rzeazy po imieniu, 
to „radykalnie" i „postępowe" organa 
®anaicji ani słówkiem nie wspominają o 
zabijaniu parlamentaryzmu przez Rząd, 
a taki „Głos Prawdy" na nutę tn mta- 
dracką opiewa „zwycięstwa" Rządu. 
„Kurjer Poranny" zaś odwraca uwagę 
'Czytelników na tematy konstytucyjne. 
Traktuje on sprawę teraz zmiany Kon­
stytucji po kupiecku: albo zgoda na sy­
stem , .pretzydencjalny'a wtedy moitna- 
by pozostawić w «pok ju ordynację wy­

borczą i nawet znieść Senat, czy ogra­
niczyć jego prawa, albo zatrzymanie de- 
ńiokracji parlamentarnej, ale wówczas 
Państwo musiałoby „zabezpieczyć się" 
przez ograniczenie praw wyborazych, 
’Wzmocnienie Senatu i t. d. Mamy tu 
®owy sposób „przekonywania" lewicy 
ńa rzecz dążeń sanacji, sposób niezbyt 
godziwy, ale sanacji nie przynosi on uj- 
ńliy.

W „Dniu Polskim" pos. Sobolewski 
Wiordzi, że grono .^znawców" z kllubu 
1-iki przeprowadziło dyskusję na temat 
zm,ian konstytucyjnych, w której wyni­
ku okazało się, że w zasadniczych kwe­
stiach różnice są .bardzo nieznaczne. 
Kalisza praca postępuje naprzód, a jej 
Wyniki podane zostaną do wiadomości 
Publicznej wtedy, kiedy 1-ka uzna za 
stosowane. Narazie konspirująca 1-ka 
:chce wyczerpać wszystkie środki, by 
zmiany konstytucyjne przeprowadzić w 
Sejmie obecnym, a gdyby 1° się note u- 
^alło — a p, Sobolewski wątpi, czy to 
f^ę uda — to nastąpiłoby prawdorpod!o- 

„oktrojowanie" nowej konstytucji.

DLACZEGO ZOSTAŁEM w  P. P. S.
Z prawdziwą przyjemnością drukuje­

my artykuł tow. Bronisława Ziemięckie- 
go. Z niektórymi poglądami tow. Zio- 
miąckiego możemy isię w szczegółach 
nie zgadzać. Tem chętniej stwierdza­
my, że P. P. S, nie jest żadnem „wię­
zieniem ideowem", że swobodna wy­
miana myśli i argumentów stanowi wa­
runek zdrowego rozwoju polskiego ru­
chu soojali stycznego. Red.

Cnie
Z tych wynurzeń widać, że projekt 

'■ki, o  ile taki się narodzi, będzie nie 
dio przyjęcia dila większości sejmowej i 

zamiar „okittrojowania" zyskał już 
*>i'awo obywatelstwa nawet u spokoj­
nych konserwatystów. Panowie ci nie 
*dąją sobie sprawy, że takie okiirojo- 
Va.nie może zrolbić szkołę w P o lsc ie  i że 
Nctrojowan/a przez Rząd obecny Kon­
stytucja może po pewnym czasie być 
^niesiona przez oktrojowanie z innej 
trony. Niebezpieczna gra, painiowie 

konserwatyści, bawiący się w rewiolu- 
cJonistów!

Nia nasz artykuł p. t- „Elememtairnia 
^asadia" odpowiedział „Przedświt" ar­
tykułem p. t. „Boteewićkie wynurze­
nia na łamach „Roibottnika". Nasiz bol- 
Szewiizm ma polegać na tem, że uznaje­
my zasadę demokratyczną w organiza­
cji, zasadę podporządkowania się wię­
kszości pmzez mniejszość. Jak tu dys­
kutować z ludźmi złej woli? Cóż zro­
bią jaworowtsizczycy, gdy wykryją u 
j^ebie np. jaczejkę 'komunistyczną, za­
kładającą własne związki zawodowe? 
b y  będą ją tolerowali w imię miłości 
kźniego; czy też użyją „teroru" — jak 

bzywa „Przedświt" postępowanie C.
W. — i usunie je zie swych sczere- 

*W? I niech rozłamowcy nie wykrę­
c ą  się, że porównan-ie jest nietrafne, 
^ V ż oni są  „prawdziwymi" P. P. Show- 

a nie my, bo o tem właśnie diecy- 
jhe większość Partji, a  nie klika, 

’"kizedświt" powołuje się na Francję, 
wisie na kongresie socjalistycznym do- 

do rozłamu na większość komuni- 
,,uiczną i mniejszość socjalistyczną, któ- 
y  Wszakże nie podporządkowała się 
„Nkszości i utrzymała nadlał Partję So- 

styczną. Przykład godny „ Prized- 
b t u “. Na owym kongresie rozłamo- 
, j rri socjaliści nie mogli ulec większo-

1 gdyż tam szło o zasadnicze różnice

Sądziłem, że moje kategoryczne 
oświadczenie na Kongresie w Sos­
nowcu, poparte przyjęciem wyboru 
na członka C. K. W,, zaprzeczy do­
statecznie przypuszczeniom, jakobym 
miał wystąpić z Partji i przejść do 
grupy Jaworowskiego. Pogłoski je­
dnak wciąż się szerzą. Niedawno w 
Łodzi NPR. lewica, gniewając się, 
że nie robię „rozłamu" w miejscowej 
organizacji PPS., nazwała mnie Ha­
mletem. A tymczasem ja ani przez 
chwilę nie wahałem się pomiędzy 
„być, czy nie być". Od początku u- 
ważałem akcję „rozłamową" za po­
litycznie nieuzasadnioną i w najwyż­
szym stopniu szkodliwą. Skoro ci, co 
odchodzą, motywują swój krok, p ra­
gnę i ja obszerniej uzasadnić swoją 
niezachwianą decyzje pozostania w 
Partji.

Zapytuję ich przedewszystkiem, 
dlaczego mogli pozostawać w Partji, 
gdy daleko ostrzej ścierały się po­
glądy, a dlaczego odchodzą właśnie 
wtedy, gdy tarcia, wyjąwszy waśnie 
czysto warszawskie, znacznie złago­
dniały?

Pomówmy jednak o różnicach po­
glądów, jakie powstały w okresie 
„pomajowym". Zdaniem moim pun­
ktem wyjścia była tu różna ocena 
wydarzeń politycznych, zwłaszcza 
zaś daleko idące różnice przewidy­
wań. Chcąc działać politycznie, trze­
ba było określać swój stosunek do 
działań Rządu, te zaś zazwyczaj sta­
wały się jasne co do swego charakte­
ru i celów dopiero wtedy, gdy były 
zakończone. Ustawicznie brakowało 
miarodajnych wyjaśnień i zapowiedzi, 
a przez to otwierało się szerokie po­
le dla bezpodstawnych domysłów i 
fantastycznych improwizacji. Towa­
rzysze z lewego skrzydła Partji za­
rzucali często nam tak zw. „piłsud- 
czykom", że poglądy nasze opieramy 
na wierze, na kulcie dla osoby mar­
szałka Piłsudskiego. Nie będę tu 
roztrząsał sprawy moich wiar i kul­
tów, twierdzę jednak, że w najważ- 
n ;ejszych kwestjach okazało się, że 
rację mieliśmy my, nie zaś lewica 
>artyjna. W nawiasie zaznaczę, że 
tylko dla uproszczenia używam ter­
minów „lewica" i „prawica" według 
utartych etykietek, w gruncie zaś 
rzeczy, uważam te nazwy za zupeł­
nie bałamutne.

Szeroko zaraz po maju kolporto­
wana była pogłoska o wojowniczych 
zamiarach marszałka Piłsudskiego, 
które według niektórych wersji, mia­
ły być głównym, a może nawet je­
dynym celem przewrotu majowego.

Rzeczywistość zaprzeczyła temu 
tak dalece, że Part ja musiała wyeli­
minować z objektów swojej opozycji 
politykę zagraniczną i wobec jej po- 
kojowości wyraźnie ją popierać.

Nieśwież zrodził przypuszczenie, 
iż pomiędzy Rządem, a ohozem kon­
serwatywnym - ziemiańskim zawarty 
został pakt, do którego wciągnięto 
później sfery przemysłowe. Co pra­
wda klasy posiadające przeszły do 
obozu prorządowego, aby stamtąd 
wywierać wpływ na politykę gospo­
darczą Rządu.

Ale oceniając tę politykę objektyw- 
nie, trzeba uznać, iż Rząd usiłuje 
odnaleźć linją kompromisową, stara­
jąc się uwzględniać te potrzeby po­
szczególnych warstw społecznych, 
które dla danego momentu uważa za 
najbardziej usprawiedliwione. Krań­
cowa teza, iż reprezentuje on jedno­
stronne interesy fabrykantów i ob­

szarników nie ostała się jako mia­
rodajna opinja Partji. Zastąpił ją 
słuszny pogląd, wyrażony w uchwa­
łach ostatniego Kongresu, iż skrępo­
wanie demokratycznego działania 
niezależnie nawet od intencji Rządu, 
utrudnia obozom robotniczemu i wło­
ściańskiemu wpływanie na kierunek 
polityki, czyni natomiast łatwiej­
szym nacisk klas posiadających, po­
sługujących się drogami wpływów, 
leżącemi zupełnie poza obrębem 
działania demokratycznego. Na ten 
pogląd, muszą się moim zdaniem zgo­
dzić wszyscy socjaliści bez różnicy 
odcieni. Wypowiedział go między in- 
nemi zupełnie objektywnie tow. Żu­
ławski na jednem z ostatnich posie­
dzeń C. K W„ w których brał jesz­
cze udział R. Jaworowski.

Jeśli ten ostatni chciał jeszcze 
wówczas szczerze, jak c tem mówił, 
znaleść platformę porozumienia, to 
tu zarysowywała się ona wyraźnie.

Wreszcie sprawa kardynalna: czy 
faszyzm, czy też odbudowa demokra­
cji jest metą, do której zmierza 
Rząd? Co do mnie, nie potrzebuję 
dla moich przewidywań uciekać się 
do pomocy wiary: wystarczy mi logi­
ka. Jeśli marszałek Piłsudski chce 
zastąpić ustrój demokratyczny przez 
jakiś spolszczony faszyzm, dlaczego 
tego nie uczynił dotychczas dyspo­
nując dostateczną siłą fizyczną. Wy­
daje mi się, iż źródłem decyzji, które 
ukształtowały dzisiejszy system rzą­
dzenia, zachowujący formalnie demo­
krację, faktycznie zaś opierający się 
na autorytecie i woli jednostki, iż źró­
dłem tych decyzji jest niewiara w 
zdolność demokracji już dziś podo­
łania zadaniom szczągólnej wagi i 
trudności, które stają’ przed Pań­
stwem na początkach iego budowy, 
narażonego nadto na niebezpieczeń­
stwa zewnętrzne. W ydaje mi się, jak- 
gdyby był następujący bieg rozumo­
wania. Ponad wszystko, ważną rze­
czą jest, ażeby się ostało Państwo, 
ażeby się zorganizowało, okrzepło, a- 
żeby się obroniło, Jeżeli podołać tym j
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chęci kierującego administracją mi­
nistra, jedynym, wypróbowanym 
środkiem jest ugruntowanie i wzmo­
cnienie kontroli społecznej.

Dopóki tak nie jest, dopóki prze­
dewszystkiem administracja ma mo­
żność samowolnie ograniczać swobo­
dy obywatelskie, partja socjalistycz­
na nie może zejść ze stanowiska o- 
pozycyjnego. Taki pogląd podzielali 
przecież wszyscy dzisiejsi secesjoni- 
ści, głosując jednomyślnie z całą Ra­
dą Naczelną za rezolucją, która sta­
nowisko opozycyjne akceptowała.

W chwili .rozłamu" nie zdarzyło 
się nic, coby zapowiadało zwrot w 
polityce rządowej, nic zatem coby 
usprawiedliwiało zmianę taktyki par- 
tyjnej. Można się dopatrywać, iż mo­
wa premjera Bartla na komisji bu­
dżetowej zawiera zapowiedź takiego 
zwrotu. Ale została ona wypowie­
dziana dopiero przed paru dniami, 
a przytem dotyczy tylko uprawnień 
budżetowych Sejmu.

Skoro zatem nie opozycyjne sta­
nowisko wobec Rządu, jest politycz­
ną przyczyną „rozłamu", cóż zatem? 
Opozycja — dobrze — pisze „Przed- 
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a taką ze strony Partji ona nie była. 
Zadziwiające tkwi w tem pomniejsza­
nie własnych wpływów i własnej roli 
w Partji. Nie godziłem się również 
na niektóre metody opozycji stoso­
wane, lub proponowane przez towa­
rzyszy z lewego skrzydła partji. Ale 
ażeby im przeciwdziałać jedvnym 
właściwym środkiem było, wzmódz 
aktywność ludzi innego kierunku. 
Skutek można było osiągnąć, gdyż u- 
kład sił liczebnych nie stał temu na 
przeszkodzie. Mógłbym przytoczyć 
szereg faktów, gdy na decyzję P ar­
tji bardzo poważnie wpłynęło sta­
nowisko grupy, do której należałem 
wraz z dzisiejszemi secesjonistami.

Im bardziej analizuję polityczne 
przyczyny rozłamu, tem bardziej u- 
twierdzam się w mniemaniu, iż nie 
one odegrały rolę decydującą. 

Daleko ważniejsze znaczenie miał
zadaniom nie może demokracja, k tó - : spór pomiędzy organizacją warszaw- 
ra dojrzeć jeszcze nie zdołała w ską a centralnemi władzami Partji i

programowe i socjaliści, ulegając więk­
szości', .przestaliby być socjalistami. W 
innych krajach, np. we Włoszech, na 
kongresie rozłamowym komuniści byli 
w mniejszości, a mimio to nikt nie ma 
do nich pretensji,, że nie podporządko­
wali się większości socjalistycznej, bo 
tam szło o rozbrat nieunikniony.

Zupełnie inaczej przedstawia się spra­
wa z „rozłamem" jaiworowszczyków. 
Tu nie usiłowano nawet doprowadzić 
do starcia ideowego, nie czekano na 
kongres, lecz dokonano na Partję zama­
chu, usiłując rozsądzić ją organizacyj­
nie, czego nic robili komuniści zagrani­
cą przieid rozłamem formalnym na kon­
gresie.

Tych kilka słów odpowiedzi „Przed­
świtowi" powinny narazie wystarczyć 
„Kurjerowi Polskiemu", który sitara się 
wykazać, że jawor,owszczycy są „par­
tią" i że można ich traktować na równi
iz P. P. S. B.

krótkim okresie Niepodległości, u- 
czynić to ma jednostka silna, skoro 
taka w Państwie jest.

Może demokrację ograniczać, gdy 
staje ona na zawadzie tak długo, aż 
demokracja odnajdzie w sobie samej 
dość sił i zdolności, ażeby Państwem 
rządzić.

Tkwi tu jednak sprzeczność wiel­
kiej wagi. Demokracja potrzebuje dla 
swego rozwoju i dojrzewania warun­
ków wolności. Ograniczenie je j opóź­
nia bardzo znacznie moment je j zdol­
ności do rządzenia.

A nadto demokracja nie jest prze­
cież jakąś jednolitą organizacją, je­
dnokierunkową siłą. Jest zbiorem, 
splotem czynników bardzo różnych. 
Jeśli np. stronnictwa mieszczańskie, 
lub włościańskie wykazywały przez 
ciągłe przegrupowywanie się brak 
spoistości organizacyjnej i zbyt ma­
to wykrystalizowane programy, to 
P. P. S„ nawet według oceny objek- 
tywnych przeciwników, dowiodła, iż 
jest siłą dość sformowaną, ażeby 
wzorem socjalistów innych państw 
spełniać swoje funkcje w zespole in­
nych czynników demokracji. Natural­
ną tedy było rzeczą, iż P. P. S. naj­
dotkliwiej odczuła ograniczenie de­
mokracji i największy robi wysiłek 
w kierunku faktycznej jej odbudowy. 
Potrzeba tej odbudowy staje się tem 
bardziej palącą, im bardziej ujaw­
niają się fatalne skutki ograniczenia 
kontroli rządzenia i wpływów na rzą­
dy ze strony przedstawicieli soołe- 
czeństwa. Tu już nie chodzi tylko 
o takie, czy inne poglądy u góry, cho­
dzi o administratorów, którzy na 
swoje kopyto przerabiają modne o- 
pinje o demokracji i władzy jedno­
stki.

W ydaje się takim panom, iż na 
terenie, gdzie władają, oni jedni 
Państwo budować potrafią, wszystko 
inne to tylko „objekt do rządzenia, 
wszystko, co ich „zbawczym" recep­
tom nie odpowiada, musi być skrę­
powane, zakneblowane, zdławione, 
jako wrogie Państwu. Nie twierdzę, 
że ten typ opdłych władzą administra­
torów jest powszechny. Nawet w po­
bliżu siebie widzę dobrą wolę współ­
działania ze społeczeństwem. Ale nie 
mogę spokojnie czytać np. o konfi­
skatach dokonywanych przez p. Ja­
roszewicza lub p. Grażyńskiego. A 
należało przecież przewidzieć, że sie 
tacy wielkorządcy w Polsce znajda i 
nie można było w takie ręce taką 
broń wkładać, jak np. dekret prasa- 
wy. Nie można dziś nawet mówić o 
jednolitym systemie w administracji. 
Co województwo, co powiat nawet 
to inny, własnego pomysłu system. 
Nie zaradziłyby temu nawet dobre

związków zawodowych. Spór to był 
tak zawiły, że poniektóry członek C. 
K. W„ jak ja np. nie mogąc za nim 
przez cały czas śledzić, nie mógł być 
przekonanym ile po czyjej stronie 
było racji. Jestem pewny, że ci, co 
tak pochopnie zgłosili akces do gru­
py Jaworowskiego, jak Wojtek, 
Smulikowski, Chudy o tym sporze, 
który był sednem sprawy, słabe tyl­
ko mają pojęcie.

Nieszczęśliwą rolę w tym sporze 
odegrał R. Minkiewicz.

Nie rozumiem jak mógł człowiek 
działający, jak twierdził, z pobudek 
etycznych, wygłaszać publicznie sąd 
o ludziach na podstawie jednostron­
nych informacji. Trzeba stwierdzić, 
iż C. K. W. miał zadanie bardzo tru­
dne, chcąc spór rozwikłać i załatwić 
go polubownie, do czego w ostatnich 
zwłaszcza czasach dążył z dużą wy­
trwałością. Na te trudności wpłynął 
w dużym stopniu charakter organiza­
cji warszawskiej. Nie było na innych 
terenach tak zwartej i zamkniętej w 
sobie organizacji. Solidarność gru­
powa, silniejsza, jak się teraz wyraź­
nie okazało, niż solidarność ogólno- 
partyjna, czyniła z niej jakiś klan. 
Jednego było ruszyć, a cały klan za­
raz za noże chwytał

Jeśli decyzje C. K. W. wyrządziły* 
krzywdę organizacji warszawskiej, 
mogła ona apelować do dwuch jesz­
cze instancji partyjnych stojących po­
nad C. K. W.: do Rady Naczelnej i 
do Kongresu. Mogła z tych praw sko­
rzystać tem łatwiej, iż Kongres miał 
się zebrać za parę dni. Skoro tego nie 
uczyniła, wina rozłamu na nią spa­
da. A wina to ogromna. Wystarczy 
ocenić, ile sił zużywa się na wzaje­
mną walkę, jak się coraz gorszemi 
metodami walki zniechęca olbrzymie 
masy nieuświadomionych jeszcze, nie 
pozyskanych dla Socjalizmu robo­
tników. I to właśnie w momencie, 
kiedy otworzyły się przed nami rozle­
głe, odłogiem dotąd leżące pola 
działania, kiedyśmy, jedyne dotąd 
stronnictwo nie porażone rozłamem, 
mogli odnosić sukces za sukcesem. 
Do tej straszliwej w skutkach robo­
ty rozbijania Partji ręki bym nie 
przyłożył nigdy!

Ale stosunek mój do grupy Jawo­
rowskiego staje się coraz bardziej 
nieprzyjaznym pod wpływem metod 
działania, jakie zastosowano już po 
„rozłamie".

Nie można przecież obojętnie pa­
trzeć, jak się dla celów aktualnej 
walki żongluje aktami z przeszłości, 
i to takimi, które wielu z nas zna, pa­
mięta, a nawet w nich jaki taki udział 
brało.

Epizod z okresu Rządu Ludowe­

go, opowiedziany przez ministra Mo- 
raczewskiego, podchwytuje publicy­
sta z „P r z e d ś w itu rozwałkowuje go 
na artykuł i oto, co się okazuje.

Rządził przed 10-ciu laty partją 
C. K. W. taki sam „niecny" jak i te ­
raz z Zarembą na czele. Ten to „nie­
cny" C. K. W. chcąc obalić znienawi­
dzony przez siebie Rząd Moraczew- 
skiego, zagroził mu strajkiem pow­
szechnym. No, i obalił!

Ależ autorze i redaktorze! Trosz­
kę umiaru w przystosowywaniu fak­
tów historycznych do potrzeb dzi­
siejszej walki z C. K. W.!

Wszak-ci w ówczesnym C. K. W., 
a właściwie C. K. R-e zasiadali mini­
strowie rządu MOraczewskie go: W oj­
tek - Malinowski, Arciszewski, Zie- 
mięcki, przewodził nie Zaremba, 
który dopiero co do kraju powrócił, 
jeno Feliks Perl, w obradach brał 
często udział Witold Jodko, którego 
chyba szanujecie i t. d,

Ów strajk powszechny miał być 
protestem przeciwko zamachom pra­
wicy na Rząd Ludowy, a żył ten nie­
fortunny projekt, zdaje się, zaledwo 
kilka minut.

Zaiste, można się dziś dużo nowe­
go dowiedzieć. Dopiero po trzech 
prawie latach dowiaduję się, że to 
sprawa płac pracowników państwo­
wych była powodem ustąpienia min. 
Moraczewskiego z Rządu koalicyjne­
go. Dotychczas myślałem, że decydo­
wały przyczyny zgoła inne. Nie będę 
się teraz dziwił, gdy słuchacze i czy­
telnicy powiedzą o koledze ministra 
Moraczewskiego, który wraz z nim 
zasiadał z ramienia P. P. S. w rządzie 
koalicyjnym: „Moraczewski nie mógł 
znieść krzywdy pracowniczej, co in­
nego Ziemięcki, ten się na nią zgo­
dził, bo co mu tam jakieś płace pra­
cownicze". Ano, można i tak p. mini­
strze oświetlić nasze role w niedale­
kiej przeszłości.

Gonsza jeszcze jest kampanja pro­
wadzona przez Jaworowskiego i to­
warzyszy przeciwko min. Jurkiewi­
czowi. Na akademjach mówi się o 
doniosłem znaczeniu rozporządzeń z 
miooą usitawy wydanych w ostatnich 
czasach w  sprawach robotniczych. 
Autorem ich jest min. Jurkiewicz.
I jemiu to Zjazd katowicki wypowie­
dział wojnę a  kierownicy rozłamo­
wej grupy, wojnę podjazdową z całą 
zaciekłością poprowadzili. W głowie 
mi się nie mieści, jak mógł się z tem 
pogodzić min. Moraczewski, który 
zjazdowi katowickiemu udzielił swe­
go moralnego autorytetu, a dla k tó ­
rego min. Jurkiewicz muisi być bJSz- 
kim człowiekiem w  Rządzie, gdzie 
przecież i p. Meysztowicz z  p. Nieza- 
hytowskim  zasiadają.

Nie w imię osobistej przyjaźni, ale 
w imię doibra instytucji z którą przez 
lat 10 współpracowałem muszę prze­
ciwko tej kampanji Jaworowskiego 
zaprotestować. Ministerjum Pracy 
ma doniosłe znaczenie dla robot­
ników, a obeany jej kierownik ma 
walory, które go stawiają ponad 
wszystkimi domniemanymi kandyda­
tami ma to stanowisko.

Wreszcie, gdy czytam oświadcze­
nie posłów, zgłaszających swój ak­
ces do grupy rozłamowej, uderza 
mmie niesłychana bezceremonjalmość, 
w stosunku do wyboreżw. Pos. Pą­
czek przyjął mandaty od dwuch or­
ganizacji: poselski od ostrowieckiej 
i prezydenturę miasta od lubelskiej.

Obie organizacje uchwalają mu vo- 
tum nieufności, on zaś uważa za mo­
żliwe mandaty piastować nadal.

Stało się też tak, że za wyjątkiem 
Jaworowskiego, za którym bądź co 
bądź stoi znaczna część dawnej orga­
nizacji warszawskiej, pozostali po­
słowie nie reprezentują już swoich, 
organizacji. I taki grunt mając pod 
nogami, chcą propagować i umacniać 
wśród klasy robotniczej poglądy, w 
imię których jeszcze tak niedawno 
występowaliśmy razem w Partji.

Nikt nawet z tych, którzy w Partji 
te poglądy zwalczali nie zaszkodził, 
im tyle, co ci, którzy dziś Partję roz­
bijają

To jest jeszcze jeden powód, dta 
którego z nimi nie pójdę, lecz wiemy 
swej ideologjd będę dla niej zdoby­
wał wpływy w Partji i przy pomocy 
Partji w masach robotniczych.

Bronisław1 Ziemięcki.

ZNACZKI POCZTOWE
DLA PROPAGANDY POWSZ. 

WYSTAWY KRAJOWEJ
Min. Poczt i Telegrafów przygotowu­

je emisję nowych znaczków pocztowych 
dla propagandy Powszechnej Wystawy 
Krajowej. Znaczki te wartości 25 gr. 
zawierać będą ogólny widok wystawy. 
Nowe znaczki pocztowe wypusecąone 
zostaną w obieg w połowie grudnia.
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PARLAMENT RZECZYPOSPOLITEJ
Początek ma

WYJAŚNIENIE PREZESA 
N. I. K.

Prezes Najwyższej Izby Kontroli WRÓ­
BLEWSKI. Pragnę wyjaśnić pewne rzeczy, 
które wywołały tu uwagi krytyczne i co 
mogłoby zaniepokoić opinję publiczną. W 
listopadzie i grudniu zeszłego roku kontrola 
stwierdziła pierwsze przekroczenia. Zwró­
ciliśmy się W STYCZNIU do Ministra Skar­
bu z wytknięciem i zapytaniem, kiedy na- 

' stąpi legalizacja. Odpowiedź nadeszła w 
MARCU i była zgodną z obecnem oświad­
czeniem Pana Premjera o otwieraniu kredy­
tów nowych tylko w razie koniecznej po­
trzeby na podstawie uchwał Rady Mini­
strów oraz o tem, że czynią się przygoto­
wania, aby te wydatki ulegalizować. Gdy 
nie było jeszcze konkretnych wyników, po­
wtórzylibyśmy W CZERWCU nasz krok. 
Po wakacjach zarządziłem zbadanie drogą 
łaktycznej kontroli tych wszystkich kredy­
tów dodatkowych, ażeby mieć materjał na 
użytek Sejmu. W PAŹDZIERNIKU zwróci­
łem się ponownie z zapytaniem do Pana Mi­
nistra Skarbu i z wezwaniem do jaknajrych- 
lejszej legalizacji. Odpowiedź dostałem O- 
BECNIE razem z Panami od Pana Premiera. 
(P. RATAJ; To trochę: gadał dziad do o- 
brazu. Tow. DIAMAND: Przecież Izba Kon­
troli jest organem Sejmu i nie może być 
inaczej traktowana, jak Sejm). Miałem 
piewszą odpowiedź w marcu. W sprawoz­
daniu dla Sejmu zebrany jest cały ten ma­
terjał i wiedziałem, że tą drogą Sejm otrzy­
ma wiadomość o tem wszystkiem. Uważam

stronie 2-ej.
więc, że Izba Kontroli zrobiła wszystko, co 
do niej należało. W tych warunkach nie u- 
ważałem za potrzebne zwrócić się dodatko­
wo jeszcze do Sejmu. Taki krok może być 
uważany tylko za ostatnią deskę ratunku. 
To pragnąłem powiedzieć, gdyż szerokie 
słery mało mają wiadomości o tem, co to 
jest Kontrola Państwa.

;P. Czetwertyński: Jesteśmy zadowoleni,
że interwencja poselska doprowadziła tym 
razem do konkretnego wyniku. Godzę się 
na wniosek posła Rataja, ale wnoszę, ażeby 
Rządowi postawiono termin do 15 grudnia 
do załatwienia dodatkowych kredytów.

W głosowaniu przyjęto  w niosek po­
sła Rataja tej tneści: Komisja przyjmuje 
do wiadomości oświadczenie Pana Pre­
zesa Rady Ministrów, iż Rząd zgodnie 
z postanowieniami Konstytucji i ustawy 
skarbowej przedstawi Sejmowi niezale­
żnie od zamknięć rachunkowych kredy­
ty dodatkowe na rok budżetowy 1927 
—  28 do ustawowego zatwierdzenia.

Wobec tego odpadło glosowanie nad pier­
wotnym wnioskiem Z w. Lud. Nar. i popraw­
ką iposła Czełwertyńskiego w sprawie ter­
minu. P, Rybarski zgłosił ten wniosek ja­
ko vatum mniejszości dla plenum Sejmu.

Na tem zakończono dyskusję nad tą  spra­
wą. Następne posiedizeaic Komisji dzisiaj 
o godz. 10 m. 30 przed pał. Na porządku 
dziennym budżet Sejmu i Senatu. Po po­
łudniu posiedzenie o godz. 4 m. 30, na któ- 
rem odbędzie się dalszy ciąg tych obrad o- 

. raz głosowanie nad budżetem Min. Spraw 
Wewnętrznych.

Posiedzenie plenarne 
Senatu

Wczoraj odbyło się drugie w bieżącej 
sesji posiedzenie Senatu.

Dwa punkty, mianowicie wybór 4-ch 
członków Trybunału Stanu i sprawozdanie 
o zmianie rozporządzenia Prezydenta o po­
stępowaniu karno - administracyjnem spa­
dły z porządku dziennego.

Senator Iżycki (Wyzwolenie) w imieniu 
Komisji Skarbowo - Budżetowej referował 
projekt ustawy w sprawie sprzedaży 3 nie­
ruchomości państwowych.

Wszystkie trzy ustawy przyjęto bez 
zmian.

Następnie sen. tow. Posner referował 
nowelę do ustawy o ochronie lokatorów. 
Nowela uzupełnia art. 23 ustawy w ten 
sposób, że eksmisje bezrobotnych, którzy

otrzymali pracę, nie będą wykonywane, je­
śli bezrobotny spłaca zaległe komorne w 
ratach wynoszących 25% i niezależnie od 
bieżącego komornego. Mówca zaznaczył, 
te nowela pod względem prawnym zawiera 
wiele wątpliwości i przypomniał, że i da­
wniej materjał nadsyłany do Senatu daleki 
był od doskonałości, lecz ze względu na 
konieczność pośpiechu Komisja Prawnicza 
Senatu prosi o uchwalenie noweli bez 
zmian.

• Ustawę bez zmian przyjęto.
Odczytano jeszcze kilkanaście interpe­

lacji Klubu Ukraińskiego, poczem Marsza­
łek zamknął posiedzenie oświadczając, że 
następne odbędzie się prawdopodobnie za 
dwa tygodnie.

RUCH ZAWODOWY
WEZWANIE.

Niniejszem wzywam y Dzidziula A lek­
sandra, byłego przew odniczącego Od- 
dlbiału II Zw iązku Skórzanego w  Wil- 
niiie —  do zw rotu  pieniędzy zw iązko­
wych.

W yżej wymian i omego ostrzegamy, że 
o ile do dnia 10 grudnia b. r. n ie  zw ró­
ci pieniędzy zw iązkowych — spraw ę o 
przyw łaszczenie pieniędzy 'skierujemy 
n a  drogę sądową.

Zarząd GL Zw. Skórzanego.
ZAWIADOMIENIE.

W yjaśniamy, że C entralny Związek 
Zawodowy M etalow ców  Rzeczypospoli­
tej Polskiej, zorganizow any przez gru­
pę rozłamową, nie m a ni<c wspólnego z 
naszym Związkiem.

G rupa TOizłamowa chwilowo Najęła, 
niepraw nie i w  sposób przez nich tylko 
praktykow any, jeden pokój w  djomu 
przy  ul. Leszno 53.

Tak Zarząd Główny, jak i Oddziały 
W arszaw a I i II —  są ozynne i  w szel­
kie rozsiew ane pogłoski przez ,.rozła­
mów có w1 ‘ nie są zgodne z praw dą.

Zarząd Związku 
Rob. Przem. Metalowego 

w  Polsce.
BACZNOŚĆ METALOWCY FABRYK 

PRYWATNYCH.
W czwartek, dnia 29 listopada, o godz. 7 

wieczorem w lokalu Związku Metalowców 
— Leszno 53 — odbędzie się posiedzenie 
Zarządu Oddziału Warszawa I.

Wobec ważności spraw, obecność wszy­
stkich członków Zarządu konieczna.

Związek pracowników komunalnych i in­
stytucji użyteczności publicznej w Polsce— 
cl. Warecka 7. W piątek — dnia 30 b. m. o 
godz. 7 po p o t w lokalu Związku, odbędzie 
się posiedzenie Komitetu Wykonawczego. 
Sprawy b. ważne. Wszyscy członkowie o- 
bowiązani są do bezwarunkowego przyby-

W ia d o m o ś c i Z CAŁEGO KRAJU

KRONIKA POLITYCZNA
SĄD MARSZAŁKOWSKI.

Pos. Chrucki zawiadom ił wazonaj 
Marsizałka Sejmu, iż do Sądu M arszał­
kowskiego, kitóry ma rozpatrzyć zaj­
ście pomiędzy posłem  Chruckim i  pos. 
Polakiewiczem, uprosił na a rb itra  pos. 
tow. Pużaka. M arszałek Sejmu zażą­
da ł wiobec tego od posła Polakiew icza 
aby  rów nież w ybrał swojego arb itra .

U MARSZAŁKA SENATU.
W czoraj w  południe złożył M arszał­

kowi Senatu w izytę poseł sowiecki p. 
Bogomołow.

Z RZĄDU.
O godz. 11 prem jer B artel odbył kon- 

■ferencję z przybyłym  do gmachu Pre- 
zydjum Rady M inistrów M arszałkiem  
Daszyńskim, poczem przyjął posła pol­
skiego w Moskwie, p. Patka. N astępnie 
p . prem jer konferow ał z M inistrem  S ta­
niewiczem i wice-m inistrem  spraw iedli­
wości Carem. O godz. 4 po południu p. 
premijer udał się na Zamek, gdzie był 
przyjęły przez p. P rezydenta Rzplitiej 
na  półgodzinnej audjencji.
ZJAZD PREZESÓW DYREKCYJ KO­

LEJOWYCH.
W  dniu wczorajszym obradow ał w 

Min. Komunikacji pod przewodnictwem  
p. min. Kuhna, zjazd prezesów  w szyst­
kich dżyrekcyj kolejowych. Tem atem  o- 
brad  zjazdu były spraw y dotyczące u- 
spraw nienia ruchu.

UZUPEŁNIENIE USTAWY RZEMY- 
SŁOWEJ.

Min. Przem ysłu i H andlu wydać ma 
nowe przepisy dla uzupełnienia ustaw y 
przemysłowej. Przepisy te  określić ma­
ją między in. spraw ę funduszy n a  u- 
łrzym anie Izb rzemieślniczych, oo do­
tąd  wstrzym ywało w ybory do  tych in- 
stytucyj.
WL- e n  j~u i—»mj i u'mi_i n_r »  a  o i. n i 1 — ~*

PŁACE G0T0WK0WE
ROBOTNIKÓW ROLNYCH

Komisja pow ołana umową na 5 woje­
wództw centralnych ustaliła przeciętną 
cenę żyta w  m iesiącu listopadzie na 
35.5 zł. za 1 cent. m etr., w obec azego 
płace gotówkowe robotników  dniówko­
wych za  dzień p racy  w  listopadzie w y­
noszą:

Kategorje 
G rupa pow- I  II HI

1-iza 63 98 140
2-go 56 84 112
3-cia 35 63 84
4-ita 28 45 63

Ży c z e n ia
DLA TOW. POS. ZYGM. MARKA

Konferencja Zarz. Związków Zawód, 
w  Krakowie, obradując* w dn. 25 b. m.
—  u c h w a l i ł a  jednomyślnie wysłać depe­
szę d o  tow. Zygmunta Marka, w yraża­
jącą ukochanem u potsłowi, tow . Zy­
gmuntowi M arkowi, serdeczne życzenia 
j a  k n a jr y c h le j  szcgo pow rotu do  zdro­
wia.

Członkowie dzielnicy Nowe Brudno 
w Warszawie n a  zebraniu w dn. 25 b.
m. chwalili w yrazić pełne uznanie dr. 
tow. Z. Markowi, oraz przesłać mu 
serdeczne życzenia jaknajszybszego po ­
w rotu  do zdrowia.

Co słychać no śuiecie
KRONIKA TELEGRAFICZNA

BURZE WE FRANCJI.
Prawie w  całej Francji panują gwałto­

wne burze. W iele rzek wystąpiło z 
brzegów, w innych woda podniosła się 
bardzo znacznie.

Sieć telegraficzna i telefoniczna zo . 
stała w wielu miejscach uszkodzona.

OFIARY I SZKODY TAJFUNU.
W edług wiadomości z Manilll, liczba 

osób, k tó re  zginęły w  czasie sztalejąee- 
g|o ostatn io  ma Filipinach tajfunu, p rze­
w yższa 200. Na samej ty lko  wyspie 
Leyte pozbawionych dachu zastało 10 
tys. osób. Szkody w zbiorach dosię­
gną praw dopodobnie kilku miłjonów do­
larów, choć zlbiory cukru, jak przypusz­
czają, ocalały.

G emer ał-gub era a tor w ysp Filipińskich 
zawiadom ił W aszyngton o  w ielkich 
szkodach, w yrządzonych przez huragan 
w  sześciu prowincjach, gdzie zbiory o- 
rzechów  kokoswych, konopi, ryżu i in­
nych roślin są całkowcie zniszazone. 
A m erykański Czerwony K rzyż w yasy­
gnował na pomoc d la  ofiar katastrofy  
20 tys. dolarów .
BOMBA W SZKOLE KADETÓW MA­

RYNARKI.
Z Rio de Janeiro donoszą, iź w  szko­

le  kadetów marynarki w Agra-Des-Reys 
nastąpiła eksplozja bomby. Jeden z o- 
ficerów, kapitan, poniósł śmierć na 
miejscu, 4 zaś innych oficerów odniosło 
ciężkie rany.
PROFESOR UNIWERSYTETU W GRE­

NADZIE — BANITĄ.
Studenci uniw ersytetu w  Grenadzie 

(Hiszpanja) przeprow adzili strajk , który 
trw ał 24 godziny, z pow odu _ skazania 
na wygnanie ze względów politycznych 
jednego z profesorów uniwersytetu.

ZA PETyCJE ZBIOROW A
UCZNIÓW

ZAMKNIĘCIE SZKOŁY
Wczoraj spotkała uczniów Państwowej 

Szkoły Chemiczno - Przemysłowej w War­
szawie przykra niespodzianka: zastali uczel­
nię zamkniętą, na skutek zarządzenia kie­
rownika Szkoły, p. iaż. Henryka Źaboklic- 
kiego.

P. kierownik uznał za stosowne, by się 
szkoła aż do tego stopnia obraziła na swych 
uczniów, z powodu złożenia przez nich pe­
tycji na ręce p. Żaboklickiego, domagającej 
się usunięcia od pracy w szkole nauczyciela 
p, Kazimierza Silberbacha. Petycję podpi­
sali wszyscy uczniowie, w liczbie 50, i mo­
tywując 6wój postulat szeregiem niewłaści­
wości ze strony p. Silberbacha: np. odnosi 
się do słuchaczy, będących w 70% już w 
wieku poborowym — jak do dzieci i poleca 
to samo asystentowi, spóźnia się stale 1 — 2 
godziny, przez co dla słuchaczy gromadzi 
się tyle pracy do wykonania w krótkim cza­
sie, że jej nie mogą podołać: straszy p. pro­
fesor wyrzucaniem ze szkoły, stawia nie­
sprawiedliwe oceny, zapowiada „ścięcie 
przy egzaminach i innemi podobnemi sposo­
bami daje upust swej nerwowości i wnosi 
stały niepokój do pracy słuchaczy, obniża­
jąc jej poziom. Krótko mówiąc, dzięki p. 
Silberbachowi uczniowie nie mogą spokoj­
nie, systematycznie pracować.

Siedzą teraz za to... na schodach, przed 
zamkniętemi drzwiami szkoły.

Chyba żaden podagog nie pochwali zarzą­
dzenia p. kierownika, który miast rozpa­
trzeć fakty i łagodzić spór — pozbawia słu­
chaczy nauki.

HA G R 0D 9 ZA W VRRSCIE 
PRZEMYTNICTWA

Zarządzeniem  M misterj. Skarbu gwo­
li intensywniejszego zwalczania prze­
mytnictw a, wypłacanie są osobom przy­
czyniającym się do w ykryw ania szmu- 
glu specjalne nagrody. Nagrody te w y­
noszą do 50 proc. Wartości szkody po­
niesionej przez Skarb  Państw a przy 
przem ytnictw ie.

i n u . r » w «

Zw ycięstw o P.P.S. 
przy w yborach do Kasy 

Chorych w  Sam borze
Dn. 25 listopada odbyły się u nais w y­

bory do R ady K asy Chorych. Z grona 
ubezpieczonych zostały wniesione trzy 
listy kandydatów : jedna b loku stron ­
nictw  socjalistycznych i Związków Za­
wodowych, oznaczona num erem  2, d ru­
ga — pochodząca od Bloku B ezpartyj­
nego i oznaczona num erem  3 i w reszcie 
Lista „Solidarności robotniczej'', czyli 
komunistyczna, k tóra, z pow odu braku  
przepisanej liczby podpisów  zastała li­
nie ważni ona.

Lista socjalistyczna odniosła zwycię­
stwo i uzyskała 649 głosów i 19 manda­
tów, lista B ezpartyjnego Bloku dostała 
— mimo smalonej agitacji, pieniędzy i 
poparcia ze strony władz — tylko 357 
głosów i 11 m andatów.

Komuniści, mimio, że ich listę unie­
ważniono, prow adzili w ielką agitację za 
swoją lisitą i mawet dali w ydrukow ać 10 
tysięcy k a rtek  z num eram i a otrzym ali 
ty lko  8 głosów.

Z atarg  w  W idzew skiej 
M anufakturze

ŁÓDŹ.
Dziś odbyła się konferencja Inspekto­

ra pracy z przedstawicielami robotni­
ków w sprawie strajku w Widzewskiej 
Manufakturze. P. Inspektor Pracy w e­
zwał przedstawicieli strajkujących ro­
botników, żeby skonkretyzowali żąda­
nia, Przedstawiciele klasowego Związ­
ku Zawód, włókniarzy oświadczyli, że 
jeśli firma zobowiąże się i wprowadzi 
płace od jednostki akordowej, odpowia­
dające taryfie płacy, obowiązującej w  
całym przemyśle włókienniczym i  jeśli 
zgodzi się płacić za postoje wynikłe bez 
winy robotników oraz uzna delegatów  
robotniczych, wówczas Związek będzie 
uważał zatarg za zlikwidowany.

P, Inspektor skomunikował się z Dy­
rekcją fabryki, od której otrzymał o- 
świadczenie, że Dyrekcja zgadza się po­
dnieść 27 pozycji w  cenniku plac przę­

dzalni do poziomu odpowiadającego ta­
ryfie plac; wyraża też gotowość płace­
nia za postoje. Delegatów robotniczych 
zaś będzie uważać tylko w  zatargach 
zbiorowych. Na żądanie p. Inspektora 
Dyrekcja ma nadesłać treść swego o- 
śWiadczenia na piśmie.

POŻAR W FARBIARNI WIDZEW­
SKIEJ maatttttaKTURY.

Dziś ramio w ybuchł .pożar w  Widzew* 
skiej M anufakturze, w  oddziale farbiar- 
ni przędzy, po  dwuch godzinach pożar, 
do którego wezwano w szystkie oddzia­
ły straży, ugaszono. S tra ty  narazie  n ie­
znane.

Strajk  w  w arsz ta tach  ko lejo­
wych w  P ruszkow ie

PRUSZKÓW.
W czoraj o  godz. 10-30 w w arsztatach 

kolejowych w Pruszkow ie — pow tórzył 
się półtoragodzinny s tra jk  dem onstra­
cyjny pracow ników  w arsztatów , w liaz. 
bie około 400 osób.

Pow odem  kilkakrotnych w ystąpień 
miejscowyoh pracow ników  jest ignoro­
w anie przez odpowiednie czynniki słu­
sznych żądań pracow niczych — wyni­
kłych w skutek  głodowych płac pracow ­
ników  państwowych.

Pracow nicy dom agają się podwyższe­
n ia  płac, o raz  20 proc. dodatku  droży- 
źniamego, którego miejscowi pracow ni­
cy nie otrzym ują, chociaż drożyzna nie 
jest mniejszą aniżeli w W arszaw ie, a w  
n iektórych w ypadkach wyższą, oraz —* 
połow a pracow ników  m ieszka w W ar­
szawie.

Pruszków  jest ośrodkiem  czysto ro ­
botniczym, w  którym  mieści się 14 far 
bryk, a dowóz produktów  żywnościo­
wych jest n ik ły  w  stosunku do zapo­
trzebow ania, tak , że w iększa część pra- 
aowników kupuje je w  W arszaw ie lub 
wyjeżdża d!o okolicznych m iasteczek.

Postanow iono d la  poparcia swych po­
stulatów  rozpocząć tok zw any włoski 
strajk  o ile do dziś n ie  będzie zadow a­
lającej odpowiedzi na żądania pracow ­
ników.

WARSZAWA ROBOTNICZA
Jak  robotnicy „Zbrojow ni" na P radze  przyjęli p rzedstaw icieli

B. B. S.
W czoraj przybyli do fabryki „Zbro­

jownia “ na P radze przedstaw iciele B. 
B. S.: pp. Szczypiorski i Pawlik — pod’ 
osłoną policji!! D yrektor fabryki pułk. 
Nowochoński w ywiesił ogłoszenie, iż 
m a się odbyć wlec — i w  ten  sposób, 
pad opieką policjantów i Dyrekcji, Be- 
besowcy rozpoczęli zgromadzenie.

Pierwsi przem awiali nasi towarzysze: 
Jakubowski i Adamowicz. Gdy n as tę ­
pnie zebrał głos p. Szczypiorski, przy­
jęto go gwizdaniem i sykami, tak, że nie

mógł skończyć przem ówienia, a  p rze­
w odniczący by ł zmuszony rozwiązać
wiec i w ezw ać robotników  do opusz­
czenia sali!

Taką to „popularnością" cieszy się B- 
B. S. w  fabrykach warszawskich!!

W  każdym  razie  — ciekawern zjaiwi' 
skiiem na teren ie  W arszaw y jest ma­
sówka robotnicza pad osłoną policja 
k tó ra  przychodzi... n a  życzenie i w to ­
w arzystw ie działaczy B. B. S.

I na Okęciu t e ł  przyjm ow ani są  nie lepiej
Wicaoraj o godz. 3 d pół po pał. w  sa ­

li jadalnej fa,br. metalowej firmy „Sko­
da" na "Okęciu odbyło się wielkie zgro­
madzenie związkowe. Obecnych na 
sali było 600 robotników . Imieniem 
Zw. Zaw, robotników przemysłu meta­
lowego przemawiał tow, Bolesław 
Gruszko, k tóry  omówił spraw y związa.- 
ne z akcją Związku na  terenie fabryki, 
■poczem przem awiali miejscowi delegaci.

N astępnie zabrał głos p. Pilacki (B. 
B. S.) naw ołując robotników  do w stę­
pow ania w szeregi rozłam owego związ 
k u  metalowców. ,

Zebranie reagowało na przemówie­
nie p. P iłackiego okrzykami niechęci, a

gdy mówił o  demokracji w  organizacjach 
robotniczych, zgromadzeni przypomina­
li mu o pałkarskich metodach B. B. S.

K łam stw a p. Piłaiokiego sprostow ał W 
swajem przemówieniu tow. Zdanowska

Bo w ypowiedzeniu się jeszcze kilku 
obecnych, zebrani odmówili głosu ob% 
cneimu na sali b. posłowi p. BadzianoW 
(również B. B. S.) i uchwalili wszystkie- 
mi głosami przeciwko 6 — wniosek  
stwierdzający zupełną solidarność ro­
botników firmy „Skoda" z  Centralny# 
Związkiem robotników przemysłu me- 
talowego i Komisją Centralną Związków 
Zawodowych.

.Przedświt" p rze s ta je  pisać o „sukcesach  
Jaw orow szczyków

Zarząd Stow. p. n. „Kolonja Lecznicza 
Dziecięca im. Dra M®d. (Rektora J. Bru­
dzińskiego przy zdroju w Busku" zawiada­
mia, że:

NADZWYCZAJNE WALNE 
ZGROMADZENIE

Stow. odbędzie Się W  dniu 15 grudnia 1928 
r. o godz. 6 wieczorem, w Warszawie ul. 
Jasna 11 (lokal Polskiego Komitetu Pomocy 
Dzieciom), w razie zaś braku quorum » 
godz. 6.30 tegoż samego dnia w tym samym 
lokalu.

Porządek dzienny;
1. Wybór prezydjum i odczytanie proto­

kółu. 2. Sprawozdanie Zarządu i Rady. 3. 
Zmiany Statutu. 4. Plan ogólny rozbudowy 
Kolonji. 5. Preliminarz budżetowy na rok 
1929. 6. Preliminarz nadzwyczajny na 1929 
rok. 7. Dopłaty do kwoty 8.000 zł. za każde 
łóżeczko w sanatorjum stałem. 8. Sprawa 
odstąpienia gruntów. 9. Sprawa zaciągnięcia 
pożyczki hipotecznej i konwersyjnej. 10. 
Sprawa opłat ża niewykorzystane łóżka w 
sanatorjum stałem. 11. Wolne wnioski.

W e wczorajszym num erze „Przedświ­
tu" nie- zauważyliśm y żadnej notatka o 
zebraniu pracowników Polskiej Akcyj­
nej Spółki Telefonicznej, o raz  o  zeb ra­
niu urzędników tramwajów warszaw­
skich, którzy mieli się w ypowiedzieć o 
stosunku do rozłamowej robo ty  Jaw o- 
rojvszczykow.

Z tego widać, że Jaiworowisizczycy u- 
mieszczają -sprawozdania jedynie wtedy, 
kiedy mają na zebraniach chociaż niel.- 
czną grupkę zwolenników, kiedy jed­
nak olbrzymia w iększość pracowników 
tego czy innego zakładu w ypowiada s:ę 
przeciw ko rozłam owcom  i zdrajcom, to 
„Przedśw it" milczy, chociaż na tych ze­
braniach byli obecni najwybitniejsi roz­
łamowcy.

N aprzykład na zebraniu walnem ro ­
botników  telefonicznych, p rzy  ul. Ziel­
nej 39, byli poza Łokietkiem i Tasiem­
ką, rów nież przywódcy nowej rozbijłc- 
kiej „Komisji Centralnej", jak Gardecki 
i Dąbrowski, Ale mimo tak  „bojowych" 
argum entów , jak pałkarze, czekający 
przed gmachem Telefonów i obecności 
szefa pałkarzy i jego adiutantów , zdro­

wo myślący i nie dający się zepchią- 
na m anowce faszyzmu robotnicy ta le  
fonów w ogromnej większości, przecto' 
ko kilkunastu zaledwie głosom, ośw i» f  
czyli z oburzeniem, że nie mają i nb 
chcą mieć nic wspólnego ze szkodlit^  
robotą, jaką uprawia Jaworowski i spół­
ka. Natomiast stwierdzili, że stoją uf 
stanowisku uchwał Komisji Centralne 
statutu Związku i uchwał Zarządu Głó­
wnego Związku prac. komunalnych i i#  
stytucji użyteczności publicznej w P°', 
see i  że przeciwstawiają się wszelkie#' 
środkami destrukcyjnej robocie Gardeł 
kich i Lęgów.

J b e  udało się także rozłamowcom po­
w iększyć grona Otumanionych robot#  
ków urzędnikam i tram wajów miejskie' 
w  Warsizawie, którzy n a  izelbnaniiiu sw e# 
odbytem  w  obecności aż czterech 
brońców B. B. S. (Góry, B u lińsk ie^  
Podniesińskiego i Żebrowskiego) — #  
chwalili założyć własną lokalną or gań' 
cmeję, byle nie przystępować db Bul# 
szozyzny i Jaworowszczyzny.

Coraz bliżej końca tej haniebnej r° 
baty! 4

Strajk  w  firm ie „Mublsw
Od dnia 26 listopada b. r . w  fab ry ce , Wobec tego wzywamy wszystkich i j

JHufcis" (»l. Ogrodowa 50) tr.wa * *  £
ponieważ firma ta  nie uznaje delegacji, dejmowaU, az uczenia siraj
oraz nie chce płacić, w  myśl umowy |
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Z ŻYCIA PARTJI
KOMUNIKAT.

Wobec wykluczenia Edwarda Mar­
kiewicza z szeregów organizacji wileń­
skiej P. P. S., liegMymiaoja partyjna Nr. 
10261 unieważnia się.

Okręgowy Kom, Roboto, P. P. S.
w Wilnie.

WARSZAWSKA ORGANIZACJA 
P. P. S.

Dzielnica Grochów. W czwartek 29 b, m. 
o godz. 6.30 wiecz. w lokalu Brzeska 5 m.
55 u tow. Kodasiewicza odbędzie się zebra­
nie organizacyjne dzielnicy Grochów.

Dzielnica Praga. W piątek 30 b. m. o g. 
<6 30 w lokalu Brzeska 5 tn. 55 u tow. Koda­
siewicza odbędzie zebranie Komitetu.

Dzielnica Jerozolima. W czwartek 29 b. 
m. 7 wieczorem punktualnie w lokalu Wydz. 
Kob. Leszno 53, odbędzie się posiedzenie 
Wydziału Kultur. Oświatowego dzielnicy.

Kolo tytnniowców P. P. S. w czwartek 
dn. 29 b. m. godz. 3.30 ppol. w lokalu dziel­
nicy Ochota Przemyska 18 odbędzie się ze­
branie Koła Tytuniowców.

Dzielnica Powązki W czwartek 29 b. m. 
o godz. 7.30 w lokalu Dzielna 95 odbędzie 
się zebranie dzielnicy Powązki.

W piątek 30 b. m. o godz. 7 wiecz. odbę­
dzie się ogólne zebranie dzielnicy Jerozo­
limskiej w lokalu Wydz. Rob. Leszno 53.

Dzielnica Mokotów. W czwartek 29 b. m. 
o godz, 6 wiecz, w lokalu Koła Zw. Zaw. 
Kolejarzy przy ul. Chocimskiej 23 odbędzie 
się posiedzenie Komitetu dzielnicowego Mo­
kotów, a o g. 7 wiecz. ogólne zebranie 
członków dzielnicy.

Dzielnica Wola. W czwartek 29 b. m. o g. 
6 wiecz. w lokalu przy ul. Grzybowskiej 57 
odbędzie się posiedzenie Komitetu dzielni­
cowego Wola, o godz. 7 wiecz. ogólne ze­
branie członków dzielnicy.

Dzielnica Starówka. W czwartek 29 b. m. 
o godz. 7 wiecz. w lokalu przy ul. Długiej 19 
odbędzie się posiedzenie Komitetu dzielni­
cy Starówka.

Dzielnica Powiśle. W czwartek 29 b. m.
0 godz. 7 wiecz, w lokalu dzielnicowym (uL 
Czerwonego Krzyża 20) odbędzie się Ze­
branie członków Komitetu Dzielnicowego.

Jutro, o godz, 7 wiecz, ogólne zebranie 
członków.
Obecność wszystkich tow. tow. członków 
Komitetu konieczna pod rygorem organiza­
cyjnym.

Kolo P. P. S. Pracowników Tramwajo­
wych. W czwartek, dnia 29 b. ra. o godz. 
5.30 w lokalu Wydziału Kobiet ul, Leszno 
53, odbędzie się zebranie członków Partji
1 sympatyków, zatrudnionych w tramwa­
jach miejskich, ze wszystkich działów pracy 
jak warsztaty, ruch, linje, elektrownia, au­
tobusy, urzędnicy, służba nadzorcza i t. p.

Z powodu b. ważnych spraw, winni się 
stawić wszyscy zainteresowani.

Dzielnica „Powiśle". W piątek 30, b. m. 
o godz. 7 wiecz. odbędzie się Ogólne Ze- 
bianie członków dzielnicy. Obecność wazy- 
etkich konieczna pod rygorem organizacyj­
nym.

Dzielnica Ochota. Dyżury w lokalu dziel­
nicy, ul. Przemyska 18; w poniedziałki, 
środy i piątki od godz, 6.30 — 8.

Sekretarjat Kola P. P. S, Miejskich czynny 
codziennie od 6-ej do 8-ej w lokąju Warec­
ka 7 Dzielnica Śródmiejska.

Wzywa się wszystkich towarzyszy do re­
jestrowania.

Dzielnica P. P, S. Marymont — Żoliborz. 
Dziś o godz. 7.30 w. odbędzie się zebranie 
Dzielnicy w lokalu własnym w W. S. M. na 
Żoliborzu ul. Mickiewicza 1, kŁ 12 przyzie­
mie. Ze względu na ważne sprawy obecność 
obowiązkowa.

MŁODZIEŻ

CO GRAJA K IN A ?
Apollo. Z dymem pożarów.
Colosseum: „Riff i Raff, jako ,otnicy". 
Casino. „Ostatni rozkaz".
Capitols „Kobieta na torturach".
Miejski: „W dzielnicy Emigrantów New- 

Jorku".
Wodewil: „Księżniczka Dunaju”.
Palace: „Dla ciebie, ukochana..."
Pan: „W porywie zmysłów”.
Śwlatodlw: „Egzotyczna kochanka". 
Filharmonja: „Pan Tadeusz”,
Splendid: „My Amerykanie”.
Stylowy: „Ojcze".
Rococo: „Zahia, córka szeika”.
Słońce. Z dymem pożarów.
Uciecha: „Anioł ulicy".
Muza: „Symfonja zmysłów".

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25.

Początek o godz. 630.
Dla młodzieży dozwolone.

PATSY RUTH MILLER 
MONTE BLUE

MARY CARR
w filmie p. t.

W  d z ie ln ic y  E m ig ra n tó w  
N ew-Jorku.

Wł. b. „Glorja" Nadprogram.

SEANSE OŚWIATOWE. Codziennie 
o godz. 12 i 5 pp., w sobotę tylko o 12. 
W niedziele i święta o godz. 11.45 i 1.15. 
Ceny na wszystkie miejsca 20 groszy.

NOWY ŚWIAT 43. T j  
Pocz. o g. 6, 8. 1015.WODEWIL

LEATFICE J0Y
JÓZEF SCHILDKRAUT 

NILS ASTHER
w pięknym filmie o roztańczonym 
dziewczęciu, zakochanym wiedeń­
skim oficerze i mściwym kochanku

KSIĘŻNICZKA DUNAJU
Ze względu na wiedeńskie tło filmu 

specjalna ilustracja muzyczna powięk­
szonej orkiestry pod batutą

J. J A K U B O W S K I E G O .

P A N
Nowy Świat 40. 
Pocz. o g. 4 pp.
P R E M J E R A

Mistrza
JOE MAYA

T w órcy  „Indyjskiego 
G robow ca". Najnowsze 

a rcy  działo

W PORYWIE 
ZMYSŁÓW

N iebo i P iekło nowo­
czesnego m ałżeństwa. 

R ole główne:
KATHE von NAGY 
i VIVIAN GIBSON

CAPITOL
Marszałkowska 125 

Pocz. o g. 5 pp.

KOBIETA
na

TORTURACH
W rolach głównych:
Lilt D a m ita  jako 
wiarołomna żona.
W lodz. G ajda-
row  jako zdradzo­

ny mąż.

WARSZAWSKA ORGANIZACJA T. U. R. 
Koło im. Marji Paszkowskiej. W piątek

30 b. m. o godz. 7.30 wiecz. w lokalu Koła, 
Mickiewicza 1 (Warsz. Spół. Mieszk.) od­
będzie się Odczyt tow. Libkinda n. t» „Dzie­
je Socjalizmu".

OKRĘGOWA ORGANIZACJA MŁO­
DZIEŻY T. U. R. WARSZAWA — POD­

MIEJSKA.
Zebrania Organizacyjne odbędą się: No­

wy Dwór — czwartek 29 Zebranie Zarządu. 
W niedzielę dnia 2-go grudnia r. b. Zakro­
czym — rei <ow. Nowicki. Pomiechówek
— ref. tow. Nowicki. Mińsk - Mazowiecki
— Zebranie członków Orgattizacyj Mło­
dzieży ze Stanisławowa, Kałuszyna i Miń­
ska - Mazowieckiego — ref. tow. Ofcarski.

Sekretarjat okręgowy czynny we wtorki 
i piątki w lokalu przy ul. Długiej Nr. 19 I p.

Koło im. Montwilla - Młreckiego. W so- 
bc tę, 1 grudnia o godz. 7 wiecz. w lokalu 
Koja ul. Grzybowska Nr. 57 odbędzie się 
Odczyt tow. Krzeeławskiego „O faszyzmie". 
Yejście na odczyty bezpłatne.

’ K i n o  „ P A L A C E “ 1
C h m ieln a  9 . Pocz. o godz. 5.30 pp.

SUZY VERNON 
I VILLI FRITSCH

w filmie

D l a  c i e b i e ,  
u H o c h a n a . . .
(„Tancerz z dancingu")

CASINO
N o w y -Ś w la t 50.

Początek punktualnie o g. 5-ej. 
Ostatni seans o godzinie 1015. 

Orkiestra pod batutą 
A. Furmaftsklego.

w swym drugim amerykańskim filmie 
p. Ł

OSTATNI
ROZKAZ

Partnerka: EVELYN BRENT.
Reżyscrja: Jozef Szternberg.

Wytwórnia; „Paramount11.

i

A D A I  I rt* *  Marszałkowska 106. 
’ę r łA  U L iL W  Pocz. 41S, ost. s. IOw.

C t n R j r C * *  Bielańska 5. 
f f i łC .U S lW Ł  Pocz 5, ost. s. 10 W.
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DZIŚ WIELKA PREMJERA!

Z DYMEM POŻARÓW"
(Matka Nieznanego Żołnierza)

Wielka tragedia miłości i poświęcenia w 14 akt. W rolach głównych: M-me JALA- 
BERT. Maxime DESJARBINS. JEAN MURAT i Michele VERLY.

liiWESTytJE PANS.WaWE
Dzięki przyznaniu poważnych fundu­

szów w wysokości 20 miljonów tzi. na o- 
ssitabnią serję roibót mad budową Fialbryki 
Zw. Azotowych w Tarnowie, fabryka 
wykończona zostanie na 1 lipoa 1929 r. 
W najbliższym czasie rozpoczęta zosta­
nie budowa sieci chłodni we wszyst­
kich większych miastach dila umożli­
wienia magazynowania większych zapa­
sów żywności w kraju. Budowy te finan­
sować będzie Państwowy Bank Rolny.

A T E N E U M
(gmach Z. Z. K. C zerw on ego  K rzyża  20)
Dziś podwójny program: „ B oh aterom

w  h o łd z ie"  i  „A n d rzejk i" . Początek 
punktualnie o godz. 8 wieez.

BILETY w cenie od 50 gr do 5 zł naby­
wać można dla grup (zbiorowo) w Sekreta­
riacie teatru Ateneum, u l Czerwonego 
Krzyża 20 I] piętro, pokój nr 50 w go­
dzinach od 10—3; teł. 311-13; w Komisji 
Międzyzw Kult.-Art., ul Chmielna 49 m 3, 
teL 73-42; w Kom. Art.-Kult przy Radzie 
Zw Zaw. w gmachu ZZK, IV piętro, teł

—

K R O N I K A
STAN POGODY.

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj 
w Warszawie 4.6°, najniższa 2.9°.

P, p. p. w dniu dzisiejszym: Pogoda zmien­
na o zaohmurzeniu przeważnie dużem z 
przelotnemi opadami. W górach i w Wileń- 
skiem śnieg. Rankiem mglisto. Słabe na pół­
nocy umiarkowane wiatry północno  ̂ za­
chodnie. Chłodniej.

Zebrania kontrolne. Dzisiaj, w kolejnym 
dniu zebrań kontrolnych szeregowych re­
zerwy i pospolitego ruszenia w Warszawie, 
winni stawić się: 1) przynależni ewidencyj­
nie do P. K. U. 1) (X komisarjat), wszyscy 
ur. w r. 1897 i 1898 w komisji Nr. 1, miesz­
czącej się w Cytadeli, bud. Nr. 25 i (XII 
kom.), wszyscy ur. w r, 18S7, 1890, 1391,
1892, 1893 i 1901 — w komisji Nr. 2 (Cyta­
dela, bud. Nr, 63).

2) przynależni ewidencyjnie do P. K. U.
Nr. 3: (XEV, XV, XVII, XVHI, XXIV i XXV 
kom.), wszyscy ur. w r, 1890 i (XTV i XV 
kom.), wszyscy ur. w r. 1891 —- w komisji 
w koszarach 1 p. szwadronu, ul. 11 Listo­
pada Nr, 13a oraz

3) przynależni ewidencyjnie do P. K. U. 
Nr. 4: (X kom,), wiszyscy ur.-w r. 1893 —— w 
komisji Nr. 1 koszary Blocha w Al. 3 Maja 
Nr. 9), XIX kom.), wszyscy ur. w r. 1894, 
1895 i 1896 — w komisji Nr. 2 (koszary 1 
p. lotniczego w Mokotowie, bud, Nr. 5) i 
(XXII kom.), wszyscy ur, w r. 1896 i 1897 — 
w komisji Nr. 3 (koszary Blocha w Al. 3 
Maja Nr. 9). Na zebrania kontrolne należy 
stawić się punktualnie o g .9 rano.

I Polski zjazd hydrotechniczny. W dniach 
3 — 5 stycznia 1929 r. odbędzie się w War­
szawie w gmachu Politechniki I Polski 
Zjazd Hydrotechniczny, poświęcony zaga­
dnieniom gospodarki wodnej.

W Zjeżdzie mogą brać udział technicy 
polscy, pracujący na polu hydrotechniki, 
przedstawiciele urzędów, samorządu, insty­
tucji, zrzeszeń i organizacji oraz osoby in­
teresujące się temi zagadnieniami z dzie­
dziny gospodarki wodnej, które zakreślone 
zostały w programie Zjazdu.

Bliższe informacje o zjeżdzie otrzymać 
można w Komitecie organizacyjnym, W ar­
szawa: Jasna 10 Dyrekcja Dróg Wodnych 
(Skrzynka pocztowa).

Bramy będą zamykane o godzinie 10-ej.
Ze źródła wiarygodnego dowiaduje się (KC), 
że Komisarz Rządu nosi się z zamiarem wy­
dania zarządzenia zamykania bram na te­
renie Warszawy o godzinie 10-ej wieczo­
rem, to jest o pół godziny wcześniej niż do­
tychczas. W zarządzeniu tern odgrywa rolę 
wzgląd na bezpieczeństwo publiczne, albo­
wiem władze przekonały się na podstawie 
doświadczenia, że najwięcej kradzieży mie­
szkaniowych i wogóle przestępstw popeł­
nianych w domach warszawskich zdarza się 
między godziną 10-tą a 11-tą.

Dr. EDMUND WIELIŃSKI 
DZIŚ I JUTRO SOCJALIZMU 

cena 70 gr.
Skład Główny w Księgarni Robotni­

czej, Warszawa, Warecka Nr. 9, lele- 
ton 229-70.

Z WCZORAJSZEJ GIEtDy
Na wczorajszej giełdzie akcyjnej dało się 

zauważyć większe ożywienie w dziale pa­
pierów przemysłowych. Kursy, wskutek 
wzmożonego popytu przy małej stosunkowo 
podaży, wykazywały tendencję zwyżkową. 
Podniosły się: Warszawski Cukier z 49.50
na 50.50, Węgiel z 98.00 na 100.00, Lilpopy 
z 37.50 na 3830, Ostrowiec serji B. z 98.00 
na 99.50, Starachowice z 40.00 na 40.75. W 
dziale akcyj bankowych mocniejszy był 
Bank Polski i Bank Związku Spółek Zarob­
kowych. W grupie pożyczek państwowych 
obniżyła się 4% Pożyczka Inwestycyjna z 
116.00 na 115.00, natomiast 5 % Premjowa 
Pożyczka Dolarowa podniosła się z 98.50 na
105.00. Niżej notowano 10% Pożyczkę Ko­
lejową. Listy zastawne osiągnęły lekkie 
wzmocnienie. W popołudniowych obrotach 
pozagiełdowych notowano: Bank Polski
174.00, Starachowice 40.75 — 41.00, Mo- 
drzejów 34.50, Lilpopy 38.00, Rydzki 41.00, 
Węgiel 100.50, Cukier 50.50.

Dewizy New York notowano 8.90, Tran- 
zakcje kablem New York przeprowadzono 
między bankami na 891.85 za 100 dolarów. 
W dziale dewiz evropejskich podniosły się: 
Amsterdam z 358.20 na 358,30, Londyn z 
43.25 i 54 na 43.27- Między bankami płaco­
no za dewizy Gdańsk 172.95 — 172.98, *.

>są tfó w .
BACHRACH NA ŁAWIE OSKARŻONYCH.

W dniu dzisiejszym w Sądzie Okręgowym 
rozpocznie się sprawa Bachracha i innych 
członków bandy fałszerzy paszportów za­
granicznych.

ZABÓJSTWO POETY GRUZIŃSKIEGO.
W Sądzie Apelacyjnym rozpocznie się 

dziś sprawa Le Bruna - Lakiernika zabójcy 
poety gruzińskiego Kuruszwilego.

NIEZBĘDNE DLA WSZYSTKICH!
LEONTYNA FRANKOWSKA

ubezpieczenie na w ypadek choroby 
(Kasy Chorych). Cena 70 gr.

poleca
Księgarnia Robotnicza, W arszaw a, ul. 

W arecka 9.

KICHAJMY NASZE DZIECI !
Mówicie, że to się samo przez się rozu­

mie.
Tak, oczywiście, ale spróbujmy się poro­

zumieć czego od tej miłości wymagać nale­
ży.

Nie chodzi tutaj o miłość — samo uczu­
cie, czułość, pieszczotę, pocałunki, doga­
dzanie, rozpieszczanie.

Chodzi o miłość rozumną, przemyślaną, 
twórczą, miłość — wychowanie, miłość — 
kształcenie, przetwarzanie dziecka w czło­
wieka.

Kochać dzieci swoje, to chcieć je najle­
piej uzbroić na drogę życia, to już dziś wy­
gładzać im tę drogę, by ułatwić rozpęd, 
umożliwić rychłe osiągnięcie celu.

Kochać swoje dzieci — to chronić je, aby 
) nie zaznały goryczy zawodu, strzec, aby ta 

walka o byt, którą my musimy prowadzić, 
nie dotknęła ich i nie złamała przedwcześ­
nie, zabezpieczyć tak, aby nasza przed­
wczesna śmierć nie zrzuciła ich w otchłań 
nędzy, wypaczyła i zmarnowała.

Kochać swoje dzieci — to znaczy żyć da­
lej w nich, kształcić je, starać się stworzyć 
im sytuację lepszą od naszej własnej, zosta­
wić im niezużytą część własnego dorobku.

Kochać swoje dzieci — to pracą i oszczę­
dnością dnia dzisiejszego zapewnić im naj­
skromniejszy bodaj kapitalik, by wchodząc 
w życie na początku samym, nie zaznali go­
ryczy bezsilności i bezradności.

Oszczędzając kilka czy kilkanaście zło­
tych miesięcznie na rzecz dziecka, możemy 
zapewnić mu tą drogą kapitalik zakładowy 
na jegc samodzielną kampanję życiową, 
czy też posag lub fundusz na założenie wła­
snego warsztatu pracy.

Nazywa się to Ubezpieczenie posagowe 
P. K. O., przy którem zgóry określony ka­
pitał będzie wypłacony o zgóry określonym 
terminie, nawet i w tym wypadku, jeżeli 
ubezpieczający (opłacający składki) po o- 
płaceniu 24 składek umrze — i ubezpiecze­
nie dalej opłacane nie będzie.

Nie zwlekajcie, podajcie nam (Pocztowa 
Kasa Oszczędności w Warszawie) swój 
wiek i wiek swego ukochanego dziecka, 
swoje nazwisko i adres, a udzielimy Wam 
najżyczliwszej rady, jak tą sprawę najko­

rzystniej załatwić.

O bw ieszczen ie. Do rejestru Spółdzielni R. S. IV. 553 
Sądu Okręgowego w Warszawie dnia 24 listopada 1928 r. 
wciągnięto następujące dodatkowe zgłoszenie; Spółdziel­
nia Inwalidów Wojennych—Jedność Inwalidzka—z ogra­
niczoną odpowiedzialnością w Warszawie". Na Walnem 
Zgromadzeniu z dnia 25 marca 1928 roku do Zarządu 
wybrani zostali: Jan Wacławek, Hoża 60, Jan Barto­
siewicz, Pole Skaryszewskie 391-e, Hersz Wajsberg, Dzi­
ka 38, Józef Falkin, Plac Kazimierza Wielkiego 4 -— 
i Kazimierz Szot, Brzeska 11, wszyscy z Warszawy. Za­
stępcy: Józef Krasoó, z Warszawy, Węgierska 13, Ste­
fan Kwiatkowski i Józef Trefler, dwaj ostatni nieobecni. 
Warszawa, dnia 24 listopada 1929 roku. Sąd Okręgowy 
Wydział IV.

Wykwintna Garderoba Męska
g o to w a  i n a  za m ó w ien ie

I. R E IC H M A N
Warszawa, Św.-Krzyska 19. Tel, 206-51.

W  WI E LKI M WY BO RZ E :
P A L T A , FU TRA , K U RTK I SKÓRZANE, 

BURKI, K OŻUSZK I i t. p.

WA RU NK I  D O G O D N E

Robotnicy po­
pierajcie swoje 

pismo 
codzienne.

O K A Z J A T T !  
P L A T E R Y  I!
Nakrycia stołowe i ga- 
lanterja platerowana 
potrójnie srebrzona z 

długoletnią gwarancją. 
Dla reklamy postano­
wiliśmy sprzedawać po 
cenach znacznie zniżo­

nych.
Firm a ,.LUXE“ , 

właśc. Józef Król Al.
J ero zo lim sk a  4. 

T e ł. 171-53. Przyj­
muje się platery do 

odnawiania.

Ogłoszenia- -
drobne

A) Z ejary

KASA CHORYCH M. W A RSZA W Y
ogłasza niniejszem konkurs na stanowisko

KIEROWNIKA WYDZIAŁU DENTYSTYCZNEGO.
Wymagane warunki:

1) Obywatelstwo polskie, 2) dyplom z ukończenia 
medycyny, 3) prawo praktyki lekarsko-dentystycznej 
przyznane przez władze Państwowe Polskie, 4) najmniej 
10-letnia praktyka odontologiczna, 5) znajomość organi­
zacji i administracji w dziale dentystyki,- 6) nieprzekro- 
czony 45 rok życia.

Stałe wynagrodzenie — w/g umowy.
Przy równych kwalifikacjach — pierwszeństwo bę­

dzie przyznane kandydatom, którzy zajmowali w Kasach 
Chorych kierownicze stanowiska lekarskie.

Stanowisko do objęcia od zaraz.
Oferty wraz z odpisami świadectw należy skłądać 

w Kancelarji Głównej Kasy Chorych, Wiejska 16, w ter­
minie do dnia 15 grudnia r. b. włącznie.

ścien­
ne

no raty bez zaliczki 
zegarki, pierścionki, 
kolczyki, obrączki Ch. 
Gutmacher S m o c z a  
Nr. 21 róg Dzielnej.

Podiofilnn

Patefony, Por-
lo fo n y / r r ^ T
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
„Lutnia". M a r s z a ł ­
k o w s k a  68.

kie­
row­

nica — na samocho­
dach szkolnych Kur­
sów H. Prylińskiego, 
Warszawa, Jerozolim­
ska 27. Szkoła pro­
wadzi osobne kursy 
motu cyklowe.

SznycidrzihE
go rzemieślnika, któ­
ry też doglądać musi 
wszelkie maszyny do 
wyrobu o r g a n k ó w  
przyjmie Przemysł 
Muzyczny, Ś w I e c I e 
nad Whłą.

KASA CHORYCH M. W ARSZA W Y
ogłasza niniejszem konkurs na stanowisko

ZASTĘPCY NACZELNEGO LEKARZA KASY 
CHORYCH.

Wymagane warunki:
1) Obywatelstwo polskie, 2) prawo praktyki lekar­

skiej przyznane przez władze Państwowe Polskie, 3) 
najmniej 10-letnia praktyka lekarska, 4) znajomość or­
ganizacji i administracji, 5) nieprzekroczony 45 rok życia.

Stałe wynagrodzenie — w/g umowy.
Przy równych kwalifikacjach — pierwszeństwo bę­

dzie przyznane kandydatom, którzy zajmowali w Kasach 
Chorych kierownicze stanowiska lekarskie.

Stanowisko do objęcia od zaraz.
Oferty wraz z odpisami świadectw należy składać 

w Kancelarji Głównej Kasy Chorych, Wiejska 16, w ter­
minie do dnia 15 grudnia r. b. włącznie.

KASA CHORYCH M. W A RSZAW Y
ogłasza niniejszem konkurs na stanowisko

NACZELNEGO LEKARZA KASY CHORYCH
Wymagane warunki:

1) Obywatelstwo polskie, 2) prawo praktyki lekar­
skiej przyznane przez władze Państwowe Polskie, 3) 
najmniej 15-letnia praktyka zawodowa, 41 dłuższa prak­
tyka administracyjno-organizacyjna, 5) nieprzekroczony 
50 rok życia.

Stałe wynagrodzenie — w/g umowy.
Przy równych kwalifikacjach — pierws eństwo bę­

dzie przyznane kandydatom, którzy zajmowali w Kasach 
Chorych kierownicze stanowiska lekarskie.

Stanowisko do objęcia od zaraz.
Oferty wraz z odpisami świadectw należy składać 

w Kancelarji Głównej Kasy Chorych, Wiejska 16, w ter­
minie do dn. 15 grudnia r. b. włącznie.



Str. 6 „KOBOTNK.", czwartek, 29 listopada. Nr. 337

W ARUNKI PR E N U M E R A T Y : w W arszaw ie z odnoszeniem  m ies ięczn ie  zł. 5.40, bez odnoszenia  zł. 4.70, na prowincji m iesięczn ie  zł. 5 .40 , zagranicą zł. 8.—  Za zm ianę  
3 dresu 50 gr. CENY OGŁOSZEŃ: Za w iersz w ysok ośc i 1 m ilim etra w tek śc ie  gr. 50, zw yczajne gr. 20, kom unikaty i nadesłane gr. 80, n ek ro log i do 60 mm. gr. 20, pow yżej 60 mm. 
gr. 30. za  wvraz gr. 20. P oszu k iw an ie  i zaofiarow anie pracy o 50 proc. taniej. O głoszen ia  tab elaryczn e i fantazyjne o 50 proc. drożej. O głoszenia  zagraniczne o 50 proc.
droźei. U k ła d  ogłoszeń w tek śc ie  5-szpaltow y. u k ła d  zw yczajnych  — 10 szpaltow y. Za term inow y druk ogłoszeń  Adm inistracja nie o d p o w ia d a .

W k ró tc e  po  śm ierci s ta rego  m ik ad a  odpow iednio  u ty tu ło w an i trag a rze , 
otoczeni gw ard ją  k o n ń ą  odnoszą insygnia k ró lew sk ie  {koronę, b erło  i jabłko) 
w ciężk iej sk rzyn i na dworziec kolietjtowyy w  T ok jo, sk ą d  specja lny  wagom prze- 
wozi je do K ioto, gdzie n a s tę p c a  tronu  c z e k a  już n a  „n a leżący  m u s ię "  spa­
d ek  p o  zm arłym  ojcu.

Z djęcie powyżstze prtziodsitawia o rszak  k ró lew sk i (przypom inający  bardzo  
poigrzeb u  nas) o ta cz a ją cy  now ego  „pom azańca bożegjo". A  obok  teg o  p rze p y ­
ch u  i bo g ac tw a m ikada, miljomy Ja p o ń czy k ó w  żyją w  sk rajne j nędzy  i u m ie ra ­
ją z głodu...

ZAMORDOWANIE ZŁODZIEJ4 I JEGO MATKI j 7 £  C p Q D T I I
. „ I / łn  i it OT k  m  7  A a vin a ____ J  , m  i a a  v l .  a  n .  a  w n r. 1 n «  n C.dniu 23 b. m. około godziny 7-ej wie­

czorem jakiś przechodzący przez las o 2 
kilometry od wsi Mostek Wielki w powie­
cie Żółkiewskim, wieśniak znalazł zwłoki 
jakiegoś mężczyzny. Policja ustaliła, iż za- 
biiym jest niejaki Stefan Sawicki, mieszka­
niec tej wsi, znany jako zawodowy złodziej. 
Sawicki zginął od rany zadanej mu p ra­
wdopodobnie siekierą. Po przybyciu policji

dt. mieszkania Sawickiego, zastano również 
matkę jego Ewę nieżywą, zamordowaną w 
podobny sposób jak i syn. Jak  przypuszcza 
policja i ludność okoliczna Sawiccy padli 
ofiarą porachunków osobistych, wywoła­
nych prawdopodobnie podziałem łupów lub 
ir.nemi sprawami zawodowo - złodziejskie­
mu (K.C.).

GWOŹDŹ W BOCHENKU CHLEBA
Wczoraj w mieszkaniu p. Liskowskiego, 

w bochenku chleba pochodzącym z piekar­
ni „Nowa" (Nowy Świat 68), pięcio - letni 
chłopczyk znalazł w kawałku chleba pię­
cio - centymetrowy gwóźdź. Uważać nale­

ży za prawdziwe szczęście, że dziecku się 
nic nie stało. Przeciwko właścicielom p 'e- 
karni prowadzi dochodzenie X komisarjat
P. P . (K.C.).

ZAGUBIENIE WALIZKI Z WEKSLAMI
Szymon Keller jechał wczoraj rano 

tramwajem linji „0". Po wyjściu z tramwa­
ju p. Keller zauważył, że zostawił w wago­
nie walizkę z drobnemi wekslami na ogól­

ną sumę 18.000 złotych. Poszkodowany 
nie wie dokładnie z czyjego wystawienia 
były wszysrtkie weksle i z tego powodu nie 
może porobić odpowiednich zastrzeżeń.

NAGŁY ZGON
W mieszkaniu własnym w domu 37 przy 

ul. Kopernika zmarł nagle Józef Słowiński,
lat 59, urzędnik państwowy, (WAD.),

POSTRZELENIE
W Ząbkach pod W arszawą postrzelono 

2-krotnie z rewolweru w brzuch 32-letniego 
Władysława Stolarskiego, mieszkańca Zą­
bek. Kule przeszyły mu na wylot kręgo­
słup. Rannego w stanie b. ciężkim przewie­
ziono do szpitala Przemienienia Pańskiego. 
Sprawcami postrzelenia Stolarskiego są je­

go cioteczni bracia: Konstanty i Ignacy
Wendołowscy, których zatrzymano. Od 
dwu dni gościli oni w Ząbkach celem po­
działu chałupy przeznaczonej do rozbiórki, 
pomiędzy nimi i Stolarskim. Pokłóciwszy 
się, jeden z braci postrzelił Stolarskiego.

STRASZNA ŚMIERĆ PRZY PRACY
Sześćdziesięcioletni Wawrzyniec Rogal 

(Dobra 50) pracujący w przedsiębiorstwie 
„Piasek — Warsz. - Mechan. Eksploat. 
piasku — na Wybrzeżu Kościuszkowskiem 
wprost ul. Lipowej, został wciągnięty przez 
maszynę do pogłębiania koryta rzeki W i­

sły. Rogal doznał poszarpania wargi dolnej, 
złamania kości ramieniowej i obu kości 
podudzi. Nieszczęśliwego w stanie ciężkim 
przewiozło Pogotowie do szpitala Dz. J e ­
zus, gdzie, mimo usilnych zabiegów lekarzy 
życie zakończył. (WAD.).

UJĘCIE „SZ0PENFELDZIARZA“
Przy ul. Miodowej 6 do magazynu kon­

fekcji męskiej Adamskiego zgłosiło się 3-ch 
mężczyzn, którzy prosili o pokazanie kra­
watów, szelek, rękawiczek, skarpetek i t. p. 
Klijenci zaczęli wybierać różne towary i 
odkładać na bok. W pewnym momencie 
córka właściciela sklepu, Jadwiga Adam­
ska, zauważyła brak pudełka z krawatami. 
Ze spostrzeżeniem swem Adamska zwie­
rzyła się ekspedientce Karolinie Kałżyń- 
skiej. Ostatnia zbliżyła się do jednego z 
mężczyzn, podniosła mu połę palta i wyjęła

ukryte pudełko z krawatami, z kieszeni zaś 
wyciągnęła parę szelek. Pozostali dwaj „kli­
jenci", nie czekając na dalszy przebieg 
sprawy niezwłocznie sklep opuścili. Za­
trzymanego oddano w ręce policjanta, któ­
ry odprowadził go do 1-go komisafjatu. 
Tam stwierdzono, że jest to  Henryk Szym­
czak, lat 23. W urzędzie śledczym stwier­
dzono, że Szymczak był już notowany 19 
razy — za kradzież, bójki nożowe, awan­
tury, czynne znieważenie policjanta oraz 
— za włóczęgostwo.

TR AGICZNA ŚMIERĆ POD KOŁAMI POCIĄGU
Przed dwoma dniami syn dróżnika kole­

jowego 21-letni Stanisław Klisek, powracał 
o godzinie 6-ej rano torem • kolejowym do
domu swych rodziców, pomiędzy stacjami 
Sitkówka i Chęciny pod Kielcami. Klisek

widząc nadchodzący z przeciwka pociąg, 
zeszedł na. drugi tor, lecz nie zauważył w 
półmroku porannym idącego z tyłu parowo­
zu, który najechał nań. Ofiara własnej nie­
ostrożności poniosła śmierć na miejscu.

Z ATENEUM
Rozumi e j;ąc po trzeb ę  d la  szero k ich  

w arstw  dobrego i zdrow ego hum oru,
„Ateneum" w ystaw ia  w  najbliższym  
czasie  pełną  w esołości kom edję w  3-ch
K ^a»h Kała>ewa P- b „Kwadratura 
Koła . Jest to  sa ty ra  n a  zn a n ą  ro sy j­
sk ą  „pryncypjalność" uw idocznioną na 
tle stosunków  obecnych w  Rosji; treść  
rozw ija się w śród ta ra p a tó w  m ieszka- | 7 g ru d n ia  b. r .

n iow ych i re je strac ji m a łżeństw  czw or­
g a  bohaterów . Śm ieszne sy tuac je  i ro z ­
w iązyw anie  ich p rzez  dzia ła jących  na 
scenie te o re ty cz n y ch  fo rm u łek  po lity cz­
nych., s tw arza  n ie  g asn ącą  p rz e z  ca łe  
trz y  a k ty  w esołość.

P ró b y  z  tej sz tu k i są  w pełnym  toku  
p o d  k ie runk iem  reżysersk im  J . K ocha­
now icza. T łom aozenia sz tuk i d o k o n ała  
tow . Halina Pilichowska. P re m ie ra  da.

OGÓLNOPOLSKI KURS INSTRUK­
TORSKI Z. R. S. S.

Z. R. S. S. organizuje w Warszawie w 
czasie od 1 do 14 stycznia 1929 roku 
kurs instruktorski (całodzienny), obli. 
czony na 25 osób. Program kursu obej­
muje:

1. Socjalizm (6 godzin).
2. Formy ruchu robotniczego (2 go- 

dteimy).
3. Ochrona pracy (1 godzina),
4. Ustrój społeczny i gospodarczy Pol­

ski (5 godzin).
5. Ideologja sportu robotniczego (4 g.).
6. Metodiyka pracy w  klubie:

a) sportowej (7 godzin),
b) o rganizacy jnej (4 godz.),
c) kullt.-oświatowej (3 godz.).

7. Technika pracy w klubie (sekcje, 
sekretarjat, kasa) (4 godz.).

8. Urządzanie warunków treningo­
wych (1 goidz.).

9. Przepisy sportowe (4 godiz.).
10, Hygiena sportu w ogóle i sportu 

robotniczego w  szczególności (3 godz.).
11. Gimnastyka, gry (24 godz.).
W pisowe wynosi 11 zł. od osoby. U-

czesfniey iza powyższą sumę uzyskują 
lokal i utrzymanie. Prawdopodobnie u- 
zyskane zostaną ulgi kolejowe w  drodze 
powrotnej (66 proc).

Uczestnicy winnd przywieźć ze sobą: 
koc, bieliznę pościelową i minimum dwie 
zmiany osobistej (łóżko, materac i po­
duszkę otrzymają w Warszawie).

Kandydaci winni być zgłaszani do 15 
grudnia. Każdy kandydat winien w y­
pełnić kwestjonarjusz załączony do ko­
munikatu i przesłać go do Sekretarjatu 
Gen. Z. R. S. S., po uprzedniem po­
świadczeniu przez Prezydjum R. S. K. 
O. (względnie podokręgu ozy klubu).

Na podstawie tych kwestjonarjuszy 
Sekretarjat Gcner. Z. R. S. S. zade­
cyduje o przyjęciu kandydata. Decy­
zja ta zostanie zakomunikowana klubo­
wi. Wpiso w e w terminie do 24 grudnia 
r. b., winno być wpłacone na konlto cze­
kowe Z. R. S. S. (wpłaty przyjmują 
wszystkie urzędy pocztowe) Nr. 17.800.

Zgłoszenia po terminie nie będą u- 
względniane.

Kandydaci na kurs, którzy niie uisz­
czą opłaty w  terminie do 24 grudnia r. 
1928 zostaną w ykreśleni z listy.

Towarzysze! Szwankuje jeszcze pra­
ca sportowa w  naszych klubach, sporo 
jest usterek w naisizej organizacji. Sta­
rajmy się je usunąć. Osiągnąć to mo­
żna jedynie drogą wykształcenia instru­
ktorów. Żądamy w ięc byście uczynili 
wszystko od was zależne, by kurs ten 
został należycie obeisłany.

Gałą prasę partyjną prosimy o  prze­
druk.

MECZ PIŁKARSKI POMIĘDZY REPRE­
ZENTACJAMI POLSKIEGO I NIEMIEC­

KIEGO G. ŚLĄSKA.
W nadchodzącą niedzielę t. j. 2 grudnia 

ma się odbyć w Katowicach mecz piłkarski 
pomiędzy reprezentacyjnemi zespołami Pol­
skiego i Niemieckiego G. Śląska.

SEKCJA SPORTÓW ZIMOWYCH 
W R. U. S.

W związku ze zbliżającym 6ię sezonem 
zimowym R. K. Ś. Skra zamierza zorganizo­
wać Sekcję sportów zimowych. Walne ze­
branie Sekcji odbędzie się w najbliższym

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RAD JO

DZIŚ.
11.56 — 12.05 Sygnał czasu, komunikat 

lotniczo - meteorologiczny. 12.05 — 12.30 
„Piosenka Polska z okresu Walk o niepo­
dległość narodu". 12.30 — 14.00 Transmisja 
z Filharraonji Warszawskiej koncertu dla 
młodzieży szkolnej. 14.00 — 15.00 Przerwa. 
15.00 — 15.20 Komunikaty: meteorologicz­
ny, gospodarczy i nadprogram. 15.20—15.45 
Przerwa. 15.45 —  16.00 Komunikaty L. O. 
P. P. 16.00 — 16.55 Koncert z płyt gramo­
fonowych. 16.55 — 17.10 Przerwa. 17.10 — 
17.35 „Wśród książek". 17.35 — 18.00 Po­
gadanka p. t. „Andrzejki". 18.00 — 19.00 
Audycja literacka z Wilna. 19.00 — 1920 
Rozmaitości. 19.20 — 19.30 Przerwa. 19.30
— 19.55 Odczyt p. t. .Hodowla bydła w Ho- 
landji". 19.56 — 20.00 Sygnał czasu. 20.00
— 20.05 Komunikat rolniczy. 20.05 Uroczy­
sty obchód 10-lecia niepodległości Łotwy.
20.30 Koncert wieczorny, w przerwie ko­
munikat Teatrów Miejskich. 20.00 — 22.05 
Komunikat lotniczo - meteorologiczny, po­
licyjny, sportowy i nadprogram. 22.30 —
23.30 Transmisja muzyki tanecznej.

JUTRO.
11.56 — 12.10 Sygnał czasu, hejnał z 

Wieży Marjackiej w Krakowie, komunikat 
lotniczo - meteorologiczny. 12.10 — 15.00 
Przerwa. 15.00 — 15.20 Komunikaty: mete­
orologiczny, gospodarczy i nadprogram.
15.20 — 15.45 „Przegląd wydawnictw per- 
jodyeznych". 15.45 — 16.00 Nadprogram, 
komunikaty, 16.00 — 16.55 Koncert z płyt 
gramofonowych. 16.55 ■— 17,10 Przerwa. 
17.10 — 1735 Odczyt p. t. „Wrażenia z o- 
becnej wsi litewskiej". 17.35—18.00 Trans­
misja odczytu z Krakowa. 18.00 — 19.00 
Koncert popołudniowy, muzyka lekka w 
wykonaniu orkiestry domrzystów. 19.00 —
19.20 Rozmaitości. 19.20 — 19.30 Przerwa.
19.30 — 19.55 Odczyt p. t. „O wadach i

'm  ri f i ^ n i i r m i r  u » ~ n u ^ i i r > jn

Teatr „Ateneum" ul. Czerwonego Krzyża 
20. Dziś o godz. 8-ej wieczorem podwójny 
program „Andrzejki" i ,.Bohaterom w hoł­
dzie". Jutro „Bohaterom w hołdzie". Wszy­
stkie bilety sprzedane.

Teatr Wielki. „ K r ó l o w a  Jadwiga”. Jutro 
„Trystan i Izolda".

Teatr Narodowy. Dziś premjera „Lelewe­
la' St. Wyspiańskiego.

Teatr LetnL Codziennie „Polka w Ame­
ryce".

T eatr Polski. Dziś z powodu próby gene­
ralnej, teatr zamknięty. Ju tro  premjera ko- 
medji francuskiej p. t. „Ostatnia Nowość".

Teatr Mały. Dziś powtórzenie premjery 
p. t. „Murzyn Warszawski".

W ystępy gościnne w Operze. W piątek w 
„Trystanie i Izoldzie" wystąpi p. Rena Pfif- 
fer - Lax. Pozatem wystąpi w „Fauście" 2 
grudnia p. Ch. Folescu z bukaresztańskiej 
opery.

„Ostatnia nowość" w Teatrze Polskim.
W piątek, 30 b. m. Teatr Polski występuje 
z premjerą głośnej komedji francuskiej „O- 
statnia nowość" Bourdat'a, w znakomitym 
przekładzie Tadeusza Boya - Żeleńskiego.

Teatr Praski. „Wieczór listopadowy".
Teatr Morskie Oko, Jasna 3. Codziennie 

„Klejnoty Warszawy".
Teatr Qui Pro Quo. Rewja „Rób coś".
Teatr „Czerwony As". „Coś dla dam".
Cyrk. Nowy urozmaicony program listo­

padowy.
Pożegnalny koncert Rubinsteina w Kon­

serwatorium. A rtur Rubinstein wystąpi po 
raz ostatni, w czwartek, 29 b. m., poczem 
opuszcza Warszawę. Program zapowiada: 
Schumann — Papillons op. 2, Brahms — a) 
Intermezzo, b) Capricio, c) Rapsodja, Liszt 
— Sonata H-moll, oraz utwory Lubosa, 
Grandosa, Albeniza, De Falla, Prokofieffa, 
Ravela, Debussy'ego i inn.

Z Filharmonji. Wiolonczelista Arnold F8l- 
desy będzie solistą piątkowego koncertu 
symfonicznego, którym dyrygować będzie 
Emil Cosper. Fóldesy grać będzie z orkie­
strą koncert Haydna oraz z fortepianem so­
natę Brevala.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

chorobach narządu wzroku". 19.56 — 20.00 
Sygnał czasu. 20.00 — 20.10 Komunikat rol­
niczy, oraz transmisja z Krakowa notowań 
giełdy zbożowej krakowskiej. 20.10 — 20.15 
Nadprogram, komunikaty. 20.15 Transmisja 
koncertu symfonicznego z Filharmonji 
Warszawskiej w przerwie komunikat Te­
atrów Miejskich.

WŁADZCY PRZESTWORZA
•V '-r-v x - -

Podczas ostatnich lotów na polu w  Diibemdorf, dwaj szwajcar­
scy lotnicy wojskowi kapitan Baertsch (z lewej strony) i kapitan 
Burkhard osiągnęli świetne wyniki. Kap. Boertsch wzniósł się na 
wysokość 11.000 metrów, a kap. Burkhard osiągnął 9.800 mir.

JaK się „robi“ Króla w Japonii ? TEATR i MUZYKA
Dzli ni teatrach m i e j s k i c h
W i e l k i

o 8-ej w. „Królowe Jadwiga" 
N a r o d o w y  

o 8-ej w. „Lelewel"
L e t n i

O 8-ej „Polka w  Ameryce"
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